
Utrwalenie demokracji ludowej
otwiera okres ustroju seclalistycznego

Z sali Kongresu!
Człow iek skłonny do u jm ow ania 

dostrzeganych zjaw isk  sym bolicznie, 
mógłby powiedzieć: N ad salą K on­
gresu Zjednoczeniow ego unosi się 
h istoria naszego narodu. W spółczes­
na  i m iniona.

Rozlegają się bow iem  w te j sali 
słow a w yw ołu jące w  pam ięci do­
niosłe zdarzenia z przeszłości; p ad a ­
ją  w n iej zdan ia  m ów iące o n a ­
szych dzisiejszych zdobyczach; 
w reszcie — pojaw iają  się w niej po 
stacie, k tó rych  im ię w iąże się z n a j­
donioślejszym i w ypadkam i w życiu 
k raju ...

* *
Przem ów ienia pow italne, w ygło­

szone przez: M i r o n a  C o n s t a n -  
t i n e s c u  w im ieniu  R um uńskiej 
P a rtii K om unistycznej. M ichała 
P rifti — w im ieniu  A lbańskiej PK. 
Jerzego M irosan — w im ieniu W ę­
g ierskiej PK  i Je an a  P au la  H er­
m anna — w  im ieniu francusk ich  
socjalistów  -  jcdnolitofrontow ców  
(U nitąire  Socjalistę}, podkreślały  wa 
gf K ongiesu w w alce klasy robot- 
nk*3**j w r' w szystkich k ra jach  o pra- 
wh cz‘ow ieka r o pokój m iędzyna- 
rorin -v....

Pełne serdeczności 4 nadziei de­
pesze z życzeniam i d la  K ongresu 
nadesłali: w racający  z Moskwy p re ­
m ier Czechosłowacji, Zapotocky i 
CK P artii K om unistycznej Indii, 
k tó re j przedstaw icielom  rządu Pan- 
d ił N ehru odm ówił w ydan ia  zezw o­
lenia r.a w yjazd do W arszawy.

P rzedstaw iciele zrzeszeń, zw iąz­
ków. spółdzielczości i w arszta tów  
pracy , a więc: ob. K w i e c i e ń  z 
..Huty O strow iec", ob P i e t r z y k  
— z w arszta tów  kolejow ych ob. 
S trzelecki — delegat śląsko - dą- 
brow skieh górników', ob. Ochab — 
w im ieniu Zw iązków  Zaw odow ych 
i nrcan • > s tac y jn ie  pow itana  ośm io­
osobowa delesracia w rocław skiego 
Pr.f? wagu — p rz v n ie ',i K ongresowi
na radosne wieści. -Mówią
cne o w ykonaniu rocznych u 'a  nów. 
o w zm ożeniu w ysiłków  załóe o 

‘zw iększeniu w ydajności pracy, o po­
stanow ien iu  całkow it°go w ykończe­
nia m ostu średnicow ego w7 W arsza­
w ie na I lutego 1°49 r. o pe ł­
ny n  i‘>pn^cio *r»r* dzieła odbu­
dowy k»-a'*u i tw orzen ia  w nim  no­
wego ustro ju .

* ^ *
Specjalne m iejsce należy pośw ię­

cić rwzonaawieofu p rzedstaw iciela 
Nic.r- Soc'at?ftvczne.i P artii
J /' T r  - — i

- -* = n? /palcie  5-ej)

► W ARSZAW A. — W dalszym  d ą -  
igu o b rad  K ongresu zabrał głos am  
1 b asad o r O skar Lange. Mówca 
‘stw ierdził, że likw idu jąc 50 lał ro z­
b ic ia  k lasy  robotniczej, K ongres o- 
(tw iera  now y okres dziejów . Zam yka 
,on tw orzen ie  i u trw a lan ie  dem okra- 
iCji ludow ej, o tw iera jąc  okres bu- 
i dow nictw a u s tro ju  socjalistycznego.
1 Z jednoczenie ruchu  robofrńczego 
i podjęcie nowego okresu  budo w  nic 
Iwa, są ściśle ze sobą związane.

Przejście do nowego usfroju — 
nie jes t procesem  sam oczynnym , 

^lecz procesem  twórczym , k ie ro w a­
n y m  przez k lasę robotniczą. 'W ym.i 
>ga on k ierow ania  przez  aw angardo 
iw ą p a rtię  klasy robotniczej. T aka 
'p a rtia  może być tylko jedna. DI:Vre 
'go zjednoczenie jest piew szym  vya- 
1 runk iem  budowy ustro ju  socjau- 
’ stycznego.

w  s a e i p e t j f ę c t s  M > § >

? P P S  m usiała przez wy c ięży ć centry 
1 styczne skłonności : praw icow e gru 
;py . P raw icow a koncepcja polegała 
} na 'tym . że w ram ach  u stro ju  hjdo- 
jw ego można w rastać  w soc^alzm  
jbez oporów i w alki klasow ej. Mów 
łca przypom ina, że d ruga koncepcja 
łb y ła  odchyleniem  nacjonalistvcz 
b y m  Była fo koncepcja sam ow y­
sta rcza ln o śc i w  budow nictw ie ''.:cju 
[lislycznego ustro tu . Na podstaw ie 
 ̂fałszyw ych analogii do zw iązku ra ­
d z ieck ieg o  zdaw ało sie niektórym . 
«że rów nież u nas można budować 
t socjalizm bez szerokiego m i°d /vna  
ł rodow ego zaplecza jak ie  dać nam 
'p o tra f i  jedynie Zw ązek Radziecki 
:oraz inne k ra je  dem okracji 5udow ej. 
' Ź ródła tej fałszyw ej koncepcji 
tkw iły  w przenoszeniu na Zw iązek 

^Radziecki nastro jów  jakie oow sta- 
jłv ongiś w  stosunku do cara tu  z któ 
tre  straciły  rac ię  bvlu z chw ilą V- 
1 tw orzenia w, Rosji pierw szego usń- 
tstw a soc«alistvcznego K ryla sie  za 
ltvm  w łaściw ie niechęć do socja.'z 
hnu.

jest tego budow nictw a kierow nicz­
ką, k tó ra jedynie potrafi zmobilizo­
w ać tw órczy w ysiłek m ilionów  lu ­
dzi pracy.

W śród żywiołowych oklasków  
K ongresu  dr. Lange om aw ia następ  
nie decydującą  role pierw szej partii 
ma rksi stow sko - len inow skiej, ojerw  - 

szej partii, k łó ra  przeprow adziła już 
zwycięsko rew olucję p ro letariacką , 
lj, W szec h z w  i ązkowe j  K om unistycz­
nej P a rlii (bolszewików),

D zieje polsk'ego rućhu  robotnicze 
go. a zw łaszcza dzieje ideologicz­
nych zm agań tego ruchu  — mówi 
dr, Lange — były pow iązane 2 cPie 
jam i partii bolszew ików  tak  ścisłe., 
j a ’, rządko kiedy w .itełorfi d w 'e  
partie  robotn eze były z sobą z w ą -  
zane.

Na drodze do połączenia — zaken 
czył d r  Lange — przezwyciężyliśm y 
sw e nacjonalistyczne blądv i od­
chylenia. Ruch nasz jest ruchem
glejtowe p a lto t;  ęznyit) i sarp fekl
nśŚze£d ' V>:łąćfc£hTa Obsiada gfębo.- 
k ie znaczenie narodow e, albow iem  
zjednoczenie polskiego cuchu ro b o t­
niczego jest potężnym  etapem  ns 
d rodze do uprzem ysłow ienia, m oder 
nizacji gospodarczej, społecznej i 
k u ltu ra ln e j, na drodze do zapew nie­
nia naszem u k ra jo w i >doow edniej 
j należnej mu roli w życiu m ęd>y 
napódowym.

kierow nicze ośrodkt reak c ji b ad a ­
jąc przydatność ludzi, organizacji 
partii i rządów  dla sw ych celów  nfe  
p y ta ją  o kolor sztandarów , o naz­
wy organizacji, ani o odcienie św*a 
topoglądu, lecz p y ta ją  przede wszy- 

.slkim : jesleś za Zw iązkiem  Rądziec 
k 'm  czy przeciw  niemu?

K ażdy w róg Zw iązku R adz 'eck’e 
go— niezależnie od tego. j'aką barw ę 
przyb iera  — jest dla kierow niczych 
ośrodków  reakcji miłym sprzym ie­
rzeńcem .

Mówca stw ierdza że ludzie Zw. 
R adzieckiego nastaw ieni są  na po­
kój. na w alk ę  o pokój, na pokojo­
wy rozw ój swego budow nictw a so­
cjalistycznego, n a  pokojow ą współ­
pracę  m iędzynarodow ą. Toteż wszy­
stko  co w  św iecie jes t postępow e, 
dem okratyczne, pokojow e i socjali­
styczne o rien tu je  się na M oskw ę na' 
ZSRR i . na W KP.

Mówca w yraża przekonanie, że 
Polska Z jednoczona P a r t ia  R obotn i- 
Cza w zm ocni św iadom ość t.ęj p ra w ­
dy w  całym  społeczeństw ie pol-

(P rzeniesięnie ze szpalty  1-szej) 
wi. Miało ono niezw ykłą w ym ow ę. 
D ahłem  pow iedział: .P am ięta jąc  O
w szystk ich  zbrodniach, k tó re popeł­
niły N iem cy hitlerow skie wobec n a ­
rodu polskiego, uprzy tom niam y so­
bie w ielką odpow iedzialność, jak ą  
p a r tia  nasza ponosi w obec n arodu  
polskiego. M acie p raw o zapy tać  
nas, jak ą  gw aran c ję  może dać n ie ­
m iecka k lasa robotnicza i nasza p a r ­
tia, ic  zapew ni pokój i n ie dopuści 
do pow tórzenia się ag resji n iem iec­
kiej?

S tre fa  w schodnio - niem iecka, w 
k tóre j zdruzgotano podstaw y faszyz 
mu, w k tó re j zniesiono w ładze ka- 
pitć.listów i ju n k ró w  w k tó re j k la ­
sa robo tn icza pod k ierow nictw em  
naszej p a rtii k ie ru je  w g łów nej m ie 
rze zagadnien iam i państw ow ym i i 
gospodarczym i — ta  s tre fa  n igdy 
w ięcej nie s ta n ie  się źródłem  nie- 

1 inieckiej agresji.
U stalona przez układy  m iędzyna- 

| rodow e gran ica  na O drze i N ysie — 
I ośw iadczył w śród oklasków  sali 
i m ów ca — uznaw ana je s t przez naszą 
Lpartię. D la nas, ja k  i d la w as sta- 
t.nowi ona g ran icę  pokoju. SED, li-
> cza ta  1.800.000 członków , toczy za­
c i ę t ą  w alkę z fron tem  rew iz jo n i- 
[stów , k tórzy  pod przew odnictw em  
! S rh u m ach era  usiłu ją  w szczepić w 
i naród  niem ięcki na nowo ducha od- 
. w etu  i w ojny.
, C zujem y się głęboko zobow iązani 
i wobec klasy robo tn iczej i m as p ra ­
c u ją c y c h  Polski. Jesteśm y  ja k  n a j-  
\ żyw otnej za in teresow an i w  tym , aby 
1 Polska R epublika L udow a była s il— 
' na".
) * $ *
! W pew nej chw ili p rzew odniczący 
I K ongresu m in. Ś w iątkow ski podał 
|d o  wiadom ości, iż na salę weszła 
)Z o  f i a D z i e r ż y ń s k a  — żona 
) Feliksa  D zierżyńskiego, jednego z
> założycieli SDK PiL b o h a te ra  Rewo- 
1 lucji Październ ikow ej.
| W szyscy obecni podnieśli się z 
(m iejsc, u rządzając  n iezw ykłem u go- 
jściow i Kongresu m an ifestacy jne  po- 
I w itanie.
I P rzew odniczący zaprosił ob. D zier- 
1 żyńską do prezydium  
, * * *
I W reszcie znalazł się r.a try b u n ie  
t K ongresu delegat, będący jeszcze w7 
•SDKPiL w spółtow arzyszem  p racy  i 
'w a lk i D zierżyńskiego. Był nim  sę- 
| dziw y dr Bronisław  K oszutski z K a- 
, lisza.

*  *  •

| K ongres pow itał burzliw .ą ow acją 
; dziesięcioosobow ą delegację  załogi 
i fabryk i Cegielskiego w Poznaniu, 
pod przew odnictw em  ob. Paszkow i-
cz^

P u n l d  z w r o is iy

Z kolei p rzem aw ia Jan  Izy kor­
czyk z Poznania

Żwv.L'iestwo sOCjalislyc/ae;, revio  
lucó w Rosji — mów; ob Izyd. .* 
czyk — było punkiem  zw ro‘nym  o 
znaczę ,'u  św ia tow ym  i ir.slorycż- 
nym.

Istn ienie Zw iązku S ocjalistycz­
nych R epublik  R adzieckich 
głównym źródiem  sity w alk  narodo 
wo-wyzwoleńćzych w szystkich uci­
skanych ludów. R eakcja rozum ie to 
dobrze. Toteż w  dzisiejszej w alce 
klasow ej, obejm ującej cały św ia t

■ Dr Lange podkreśla , że budaw rńc 
tw a ustro ju  socjalistycznego ni? moż 
na i '/"}prow adzić bez p a r tif  Która

W s z y s i i i ś e  ś n s s f n o ś c ś  

p s - z e * v y c i ę ź © R e
D r Koszulski z Kalisza, w spółpra 

cow nik F elik sa  Dzierżyńskiego w 
SDKPiL. obrazu je  trudności ów cze­
snej prący konsp iracy jnej, p rześla ­
dow ania. p row okacje, szkody, w y­
nikłe z działalności elem entów  p ra ­
wicowych. P rzypom ina jąc  rozwój 
ruchu  robotniczego aż do dni oslat 
nfch, s ta ry  działacz ruchu  ro b o tn i­
czego podkreśla w ielkie zasługi 
t.vch działaczy z PPS, k tórzy zdołal1- 
p rzełam ać opory i doprow adzić do 
jedności

Po k ró tk ie j przerw ie przew odni­
czący udziela gtosu^delegatow i /  Lo 
dzi — D uniakow i — Z PPS

— Dla każdego lewicowego P P S  
owca stw ierdza m ów ca — jasne by 
lo po lipcu 1944 roku.*że okres ro z­
bicia k lasy  robotniczej m usi się 
skończyć Dla nas — lew icow ych 
socjalistów  chwila zjednoczenia obu 
parlii w jedną Po lską Zjednoczoną 
P a r t ię  Robotniczą, jes t chw i'a  r a ­
dości i szczęścia W spom inam y z 
dum ą że udało się nam  przez\vvc’ę 
żyć w szelkie trudności i opory ze 
strony elem entów  praw icow ych w 
P P S

OK Ł /.S K /*.:./ 
Ch OSLO V/ ACK1EJ

WIJ AL K O N G R E S  SĘKH. GE i\ l I A l i .  EG O CZE 
PAR i 11 KOMUNISTYCZNEJ,  S L A N S K Y E G O

Bierut
dziękuje górnikom

s u  g ł U t a i u
W odpow iedzi na m eldunek  CZPW  

; o w ykonaniu  p lanu  rocznego P re zy ­
d e n t  RP skierow ał n as tęp u jącą  de- 
• peszę:

„D ziękuję 3«0-tysięezncj rzeszy 
pracow ników  przem ysłu węglowego 
za p rzed term inow e w ykonanie p la ­
nu wydobycia w ęgla w dn iu  16 g ru ­
dnia, w ilości 67,5 m iliona ton.

Polska L udow a zaw dzięcza o fia r­
nej p racy  górników  polskich n a j­
ważniejsze' osiągnięcia w dziele od­
budow a gospodarczej. W ykonanie 
p lanu  i ocznego przez term inem  — 
lo  now y w kład p racow ników  prze­
m ysłu węglowego.^ p rzyśpieszający  
ogólny rozw ój naszego państw a. W 
im ieniu państw a sk ładam  p racow ni­
kom górn ic tw a polskiego gorące po­
dziękow anie.

P rezyden t Rzeczypospolitej 
Polskiej

BOLESŁAW  BIERU T
PREZYD IUM K O N G R E S U  PRZYJM UJE MELDUNKI

P O L S K I

C e n a  5 zł
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GRES, W ŚWIETLE  REFLEKTORÓW



P o  fou  n h  r  tar i w i e  t\l*sn&siinu

P a n i (!za n g > K a i> $ zek
n a  h e r b a tc e  u T r u m a n a

DO PIERO  te raz  poznała pani 
Czang -  Kai -  Szek co to zna 
czy polityka dolafa.' W 1945 

r., gdy przybyła do W aszyngtonu 
w ita ły  ją  o rk iestry , kw iaty , dyplo­
m acja , tłum y. Dzisiaj ci sam i dy­
p lo m a c i p a trzą  na n ią  z p y ta jącą  
m in ą  — kim  pani je s t w łaściw ie?

I tak  wcdiUg osta tn ich  w iadom o­
ści z USA. żona generalissim usa nie 
jes t „m iłą, w ielką C h inką‘\  jak  daw  
n iej, ani ,,cenną przy jació łką A m e­
ry k i” , gazety  now ojorsk ie  n iedw u­
znacznie d a ją  do zrozum ienia, że 
p rzybyw a po prośbie.

W sam ym  W aszyngtonie p rzyw ita  
nie było bardzie j dyplom atyczne, niż 

. cieple, bo m in ister M arshall leżał 
w łaśn ie  w szp ita lu  po operacji nor­
ie;. a prezyden t T ru m an  sta ł się n a ­
glę — ja k  za do tknięciem  czarodziej 
sk ie j różdżki — niew idzialny. Ze 
sw oje j s trony  przew odniczący K o­
m isji S p raw  Zagr. K ongresu  Sol- 
bloom  ośw iadczył, iż K om isja nie 
przew idziała  w e w łaściw ym  te rm i­
n ie  posiedzenia senatorów  w £'elu 
w ysłuchan ia  pani Czang -  K ai-Szek. 
W reszęie, by u n ik p ąę  Wszelkich., nie 
dom ów ień, rzecznik  D epartam en tu  
S tan u  podkreślił, .iż przedstaw ic ie l­
k a  rząd u  nankiińskiego przybyła do 
S tanów  Zjednoczonych nie na p roś­
b ę  w ładz am erykańsk ich , lecz zo­
s ta ła  zaproszona przez p ry w a tn e  o r­
ganizacje.
BU SSINESSM AN NIE LUBI 
K IE PSK IC H  INTERESÓW

W końcu jednak , dzięki usilnym  
s ta ran io m  w pływ ow ych przyjaciół, 
nas tąp iło  upragn ione spo tkan ie  W 
B iałym  Domu. Przecież prezyden t 
n ic  m ógłby n ie p rzy jąć  gościa, k tó ry  
z lak  dalek ich  stro n  specja ln ie  do 
niego przyjechał.

Je ś li w ierzyć re lac ji dyplom atycz­
nego ko responden ta  R e u te ra  z W a­
szyngtonu —r ą  w  tym  w ypadku  zda 
je  się, że m ożna — spo tkan ie  n a s tą ­
piło p rzy  filiżance p raw dziw ej chiń 
sk iej herb a ty . Ilek roć  pan i Czang- 
K ai -  S z e te w sp o m in a ła -o am erykćjp 
sk ie j pomocy, ty lekroć prez. T rum an  
do lew ał je j h e rb a ty  do filiżanki — 
zachw ala jąc  p rzy  tym  zalety  tego*.- 
ch ińskiego napoju...

A m erykańsk i businessm an nie lu ­
b i kiepskich in teresów . A Czang- 
K ai - Szok, K oum in tang  i S -ka  
to  bardzo zły in teres. I rac ja .

N a W all S tre e t już  nie m ów i się 
n a w e t o ew en tualnym  rządzie  koali­
cy jnym  dla Chin. N atom iast k ilk u  
„postępow ych” bank ie ró w  doszło do 
przekonania, że skoro arm ia  ludow a 
w ygryw a — trzeba  spróbow ać szczę 
Ścia u rząd u  Mao Tse Tunga. A nuż 
z te j strony  uda  się zarobić. Toteż, 
ja k  tw ierdzą  w tajem niczen i, podróż 
a d m in is tra to ra  ERP — H offm ana 
do  Chin m a podw ójny cel: z jednej 
s tro n y  rozm ow y z przedstaw icie lam i 
K uo m in tan g u  — z d rug ie j zaś zo­
r ien to w an ie  sie w m ożliw ościach o- 
Siągnięcia w pływ ów  na tery to riach  
w yzw olonych.

O jednym  ty lko zapom niano. O 
tym  iż rząd  ludow y przeprow adził 
re fo rm ę ro lną. upaństw ow ił p rze­
m ysł i kopalnie. Zniósł n iew oln i­
ctw u. A w olny  obyw atel w olnych 
C hin nie zechce już pracow ać dla 
am ery k ań sk ich  kap italistów .

Nad jedną z. licznych odnóg Odry, 
w* pobliżu pięknego posągu ..chłopca 
na pegazie” w idnieje tablica z napi­
sem: park  im. H-inki Sawickiej.

Młoda, roześmiana dziewczyno w 
studenckiej czapce co w tej chwili z 
ożywieniem rozmawiasz w zacisznej 
alei nad Odrą ze swym towarzyszem 
czy wiesz, dla uczczenia czyjej parnię 
ci został tek nazwany ten park w 
studenckim grodzie? Kim była tamta 
dziewczyna, k tórej imię błyszczy się 
na emaliowanej tablicy w słoneczny 
grudniowy poranek?

Cofnijmy się myślą w lata w ojen­
ne. Jest sm utny październik T939 ro­
ku! Ulicą Marszałkowską sprężystym, 
energicznym krokiem  idzie Hanka Sa, 
wieka. Ciemne, tek zwykle prom ień 
rie oczy ocienia dzisiaj powaga. Nie 
b ida '1 bow iem 1 zadanie §pejdło na ..jej 
młode, zaledwie dw udziestoletnie bar 
ki. Od pierwszego d n y i^ o jm ^  st^pę 

Ua^eze.r.rrowlosa Hanka* do . walki z oku 
pantem. Nie na próżno przecież pocho 
dzUa z rodziny stary'ch rew olucjoni­
stów, zasłużonych w walce z cara­

tem .- Od małego brzdąca • wpajano, w 
nią umiłowanie wolności i protestu 
przeciwko nifesprawiedliwości i uci­

skow i społecznemu.

Nikt jednak z przechodniów, snują 
cyoh się ociężale po posępnej w owe 
dni październikowe reprezentacyjnej 
dzielnicy stolicy nie przypuszczał, że 
to m łodziutkie dziewczątko jest zashiżo 
ną już działaczką społeczną i politycz 
ną. Że podczas obrony Warszawy or 
ganizowała dzielnie p*>moc dla wypu 
szczonych więźniów politycznych i u 
c-hodźców. Że aktyw nie wspólpracowa 
ła przy tworzeniu robotniczych oddz<ia 
łów obrony stolicy.

Czarnocką i czarnowłosa Hanka nie 
zna chwil wytchnienia. Zanim zdążą 
powstać bojowe organizacje, ona już 
gromadzi broń. zbiera* ludzi, prow a­
dzi pracę sam okszłałceniową. Później 
już w ram ach organizacji pracuje 
przy wydawnictwach, organizuie dru 
karnie. zd«*bywn czcionki, papier, lo 
kale.

Z je j inicjatywy w początku roku

SPEK U LA N C I PO LITY CZN I 
TRACĄ RESZTKI NADZIEI

W tym  sam ym  czasie w N ankinie 
u rzędu je  jeszcze osta tn i optym ista; 
dr. Sun Fo — p rem ier  now ego rzą-? 
du Czang - K ai - Szeka. K ilka dni 
tem u zaoferow ał on C hiny k ap ita liT 
storn am erykańsk im  jako  ..ziemię 
obiecaną". Ale A m erykanie, zda­
jąc  sobie spraw ę, że m usieliby  w y­
g rać w ojnę, k tó rą  Czang -  K ai7 
Szek przegryw a — o fe rtę  odrzucili. 
Dr Sun -  F<v zm ienił front. T rzeba 
tu dodać, że rep re z e n tu je  on t.zw. 
lew e .. skrzydło  K uom in tangu . P re ­
m ier p rzypom niał sobie -nagle, że w 
Hong K ongu przebyw a na w ygna­
niu dość liczna g ru p a  członków  L i­
gi D em okratycznej i liberałów , k tó 
rych  w  sw oim  czasie likw idow ano 
\V  N ankinie. Sun Fo naw iąza ł z n i­
mi ko n tak t, p roponu jąc  u tw orzenie  
now ej p a rtii, pseudo -  lew icow ej, 
k tó ra  s ta ła b y  się a tu tem  w jego rę ­

ku na w ypadek  naw iązan ia  pertrak ­
tacji 7 p rezyden tem  Ma o Tse T uh- 
giem.

Sun Fo jest w łaśn ie  au to rem  po­
głosek o możliwości* u tw orzen ia  ko­
alicyjnego rządu  — do którego  je ­
dynie Czang -  K ai -  Szek i  jego 
najb liższa k lika  nie zostaliby do 
puszczeni.

Je d n a k  w  m iarę, ja k  nadchodzą 
w ieści ż fron tu , w szyscy spekulanci 
polityczni tracą  resz tk i nadziei. Bo 
jeszcze tydzień  tem u Czang -  K a i-  
Szek rozporządzał półm ilionow a a r ­
mią. dziś pozostało m u najw yżej 
150 tys. ludzi dla obrony N ankiny. 
Ale w . .m ożliw ość .utrzym ania sto li­
cy już-, n ik t nie w ierzy  , i k ierow ­
nictw o’ K uom in tangu  w ypłaciło 
sw ym  urzędnikom  pensje  z góry do 
lutego. Z p icn!ędzm i;w  kieszeni raź  
niej będzie uciekać.

J. RYG.

S y ste m e m  ta śm o w y m

W a r s z a w a  bud&ije 
osiedle robotnicze

W arszaw a, w  grudniu .

W  POCZĄTK ACH bieżącego ro  
ku  p rzystąp iliśm y do g igan­
tycznej budow y m ieszkań 

d la ludzi pracy  w  Polsce. W p rzy ­
szłości gęsta sieć tak ich  w łaśn ie  no­
woczesnych. społecznych kolonii ro ­
botniczych pokry je  cały k ra j.

W m om encie, gdy p rom em  społecz 
nego budow nictw a w  Polsce w kro­
czył w p ierw sza fazę realizacji, w ar­
to zdać sobie sp raw ę z ogrom u pod­
ję ty ch  zadań. S ięgnijm y do s ta ty ­
styk.

W roku 1939 m ieliśm y 32 m iliony 
ludności, w dn iu  31 g ru d n ia  1947 ro ­
ku — zaledw ie 23 m iliony. - Jedno­
cześnie, ja k  dow odzą w skaźniki 
Głównego U rzędu S tatystycznego — 
liczba osób, za trudn ionych ' w  prze­
m yśle państw ow ym , zw iększyła się 
(w po rów nan iu  ze stanem  z 1938 ro ­
ku) c około 30 proc.

Zmiana^ s tru k tu ry  gospodarczej 
k ra ju , jego niezw ykle szybko w zra-

U a t l  O d l r « ?  s z t a s m i a  d r z e w a . . .

Pam ięci kątow ników  wolności
1942 powstają pierwsze lcoia Związku 
Walkj Młodych.

Niedługo jednak dane je j było kie 
rować tą organizacją k tóra tak plęk 
ną kartą  \vp:s 'ła  się w- dzieje walki'; z 
okupantem .. Nadchodzi pewien dżdży 
sty marcowy poranek 191o r. Znowu 
Widzimy Hankę Sawicką na ulicy sto 
licy tym razem na ul. Mostowej. Za 
młodą d/.ic łączką idzie szpicel gesta­
pow ski- rozlega się strzał i dzielna 
dziewczyna usuwa się na chodnik uli 
czny.

Kiedy od kul agenta gestapo ginie 
pierwsza przewodnicząca ZWM na 
czele. Związku Wajki Młodych =.taje 
kolega , Hanki — Ja n ek  Krasicki.

Kim był ten słynny Janek. znany 
szeroko w kołach młodzieży warszaw 
skiej pod . pseudonimem „Kazika”?' 
Ten- młody student Uniwersytetu War 
szewskiego dobrze* źfetólńżył sję^dfeżyź 
n ią .. Mieszkańcy Warszawy podczas o 
kupacji. doskonale pam iętają słynną 
akcję na Komunalną. Kasę Oszczędnoś 
ci. Właśnie brał w niej udział i 
był jednym  z głównych organizatorów 
Janek — „Kazik".

Rok 1943! Przed młodzieżą sta ją  wte 
dy ważne zadania: wałka z okupnn-

tern, zmobilizowanie do niej jak naj 
szerszych m as społeczeństwa, połączę 
nie walki o wyzwolenie narodow e z 
walką o wyzwolenie społeczne.

Janek Krasicki prowadź* młodzież 
w walce o te ideały i prowadzi dob­
rze. Jest jednocześnie praktykiem , or 
ganizalorem ZWM i jest jego teorety 
kiem. duchowym wodzem.

Cieszy się ogromnym autorytetem  
wśród młodzieży. T ik  powiedział 
.,Kazi,k“ — z tym zdaniem liczyli się 
wszyscy młodzi.

Dnia 2 września gestapo aresztuje 
Janka. Podczas ucieczki dosięgają go 
niemieckie kule.

„ B y ł to  żo łn ierz  o rzadko spotyk a  
n ej od w ad ze i p o św ię cen iu , m łod zie  
n ieć  rok u jący  w ie lk ie  n a d z ie je  P ar­
tii. dusza j u lu b ien iec  m ło d z ieży 4* i—
tak brzmiało epitaphium  poświęcone 
Janówi Krasickiemu.

jak  Hanka Sawicka, padł na 
placówce, na ulicach Warszawy.

Hanka Sawicka |  Janek Krasicki — 
o tych dwóch nazwiskach powinien 
zawsze pamiętać Wrocław — miasto 
młodych i młodzieży...

H. M.

6080 zakładów przemysłowych 
spełniło swój obowiązek

Nie u lega w ątpliw ości, że dużą 
część sek to ra  in ic ja tyw y  p ry w atn e j 
zachow ała jeszcze do dzisiaj w szyst­
kie w ady kap ita listycznej giełdy. 
K ażda w iadom ość dotycząca, sp raw  
gospodarczych zn a jd u je  w  czułym, 
a. czasem  przeczulonym  ap arac ie  
h an d lu  p ryw atnego  sw oje sejsm o­
graficzne odb ;cie.

O sta tn ie  enuncjac je  czołowych 
działaczy rządow ych i politycznych, 
działalność w ładz ad m in istracy j­
nych. a szczególnie W ydziału P rze 
m ysłu i H andlu  tu t U rzędu Woje 
wódzkiego, k roki pow zięte przez

i czynniki polityczne n a  szczeblu wo 
[ jew órizkim  — niedw uznaczn ie pod­
cięły skrzydła plotkom  o zam ierzo­
nej likw idacji sek to ra  p ryw atnego. 
P lan  sześcioletni, uzdrow ien ie  poli­
tyki k redy tow ej, zak ro jona na  szer­
szą skalę  akcja  koncesjonow ania 
detalu , w ydanie koncesji hurtow ych, 
regu lac ja  zaopatrzen ia  i zbytu, 
ro zw ija jące  się C en tra le  P ry w a t­
nych P rzem ysłów  w skazu ją  n iedw u 
znacznie, że p lo tka  /"jak to  już n ie­
jed nokro tn ie  byw ało) m iała  na  celu 
Jedno  — dezorganizację  rynku .

Ja k  wobec tego w ygląda -sektor

[ sta jące  u p rz e m y sło w ie n i, pociąga za 
| sobą sta ły  odpływ  ludności wiej- 
I skiej do m iast. Je śli w ziąć pod uw a 

gę olbrzym ie zniszczenia w ojenne w 
m iasta th , s tra tę  w ielk iej liczby do­
mów m ieszkalnych oraz fak t, że już 
przed w ojną ludność m iejska nie dy ­
sponow ała odpow iednią p rzestrzenią 
m ieszkalną, to ;cśn e  s ię - staję,, że 
całkow ite  rozw iązanie problem u .mie 
szkaniow ego w  Polsce m ożliwe je s t 
tylko na przestrzen i co najm niej k il­
ku dziesiątków  lat 

Czy w żaden sposób nie m ożna 
! przyśpieszyć tego odległego, n ieokre­
ślonego zresztą , term inu?

A rchitekci; p lan u jący  osiedla,- in­
żynierow ie, k ieru jący  budow am i, ro ­
botnicy, staw ia jący  now e dom y — 
stw ierdzają  zgodnie:

„D otychczas nie um ieliśm y budo­
wać. Dopiero teraz, kiedy okolicz­
ności zm usiły nas do ogrom nego, 
n ieznanego nam  tem pa prac, uczym y 
się praw dziw ego, now oczesnego1 b u ­
dow nictw a”

P rzytoczę k ilka  przykładów : 
System  taśmowy. — nowość,- sk ra ­

cająca o tysiące godzin czas budow y 
całych bloków  m ieszkalnych — to 
w ynalazek pow ojenny. • Polega on 
na tym . że budow ę całego kom plek­
su dom ów  prow adzi się  jednocześnie. 
Rów nocześnie kopiem y fundam enty  
pćri w sz y s tk a  gm achy, rów nocześnie 
wznosim y c .Jy  rząd  budow li. R ezul­
ta t: daleko idąca specjalizacja  rob o t­
ników .. uspraw nien ie  p racy  przy 
budow ie . znacź rf u ła tw ien ie  do­
wodu m ateriałów  'b u d o w lan y c h ."

D rugi w ynalazek  — to gruzobeton. 
Pc- zątkowD r.:e w iedzieliśm y, co ro - 
b.c ze zw alam ; g iuzu. M ieliśm y tru d  
n^ści z w yw ażeń em  ich poza teren  
budowy- A te raz  — sto ją  już  całe 
gma* y z gruzobetonow ej cegły.

M uszę przypom nieć o znanym  już 
społeczeństw u tró jkow ym  i dw ój­
kow ym  system ie m urow ania , dzięki 
k tó rem u pracę  tę, tak  tru d n ą  do 
w yuczenia, .w ykonyw ać m ogą naw et 
początku jący  m urarze .

W reszcie — osta tn i polski pom ysł 
— „m urarsk i sza lunek”: d rew niana
ściana, do k tó re j robo tn icy  pośpiesz­
nie p rzyk ładają  cegły. M ur rośnie 
w  jak im ś nierzeczyw istym  tem pie.

Dzięki tem u „szalunkow i" robot­
n ik placow y może budow ać szybciej, 
niż s ta ry  m urarz , k tó ry  na robocie 
zjadł zęby. Nie po trzeba m u bo­
wiem w cale pionu.r

JA N  PODOSKI

B i r o  J & r jr a s  B Sar& BeS L i s i  x

I o w ę  sp o so b y
stosowania cudownego leku

K oresp on d en c ja  APS dla »S łona P olsk iego*

N IE TRUDNO domyśleć się* że 
„cudownym lekiem 44 o którym 
pragnę mówić jest penicylina 

ów zadziwiający produkt pospoli­
tej, zielonej pleśni, zgubny dla bak­
te r ii  i całkow icie nieszkodliwy dla 
pzło wieka.

Minęło już lat blisko 7 od czasu, 
gdy otrzym ano pierwsze p reparaty  
tego leku i od owej pam iętnej chwi­
li, gdy po raz pierw szy ludzi, cho­
rych  na ciężkie zakażenie i skaza­
nych na pewną śmierć, uratow ano 
pierwszą, żimudn-ie przygotowaną w 
laboratorium  penicyliną.

Od owego dnia zmieniło się wiele.

SŁOW O PO LSK IE  N r 348. S tr. Z

Penicylina przeszła trium falnym  po­
chodem przez św iat cały. Potwierdzo 
na została miliony razy je j całkowita 
nieszkodliwość dla ustro ju  ludzkiego, 
a jednocześnie zadziwiająca — choć 
po dziś dzień niezrozum iała — moc 
zatrzym yw ania wzrostu i rozwoju 
licznych gatunków bakterii, w te: 
liczbie wielu chorobotwórczych.

* » <
Penicylina ma właściwość bardzo 

szybkiego przenikania w tkanki ży­
wego ustro ju . Wynika z tego równie 
szybkie wydalanie się z moczem. Po 
to jednak, aby działanie penicyliny 
było skuteczne, musi ona być obecna 
przez dłuższy czas wszędzie tam  w 
ustroju ludzkim, gdzie istnieje lub za 
graża zakażenie bakteryjne.

Aby zapewnić tę sta łą  i dostateczną 
obecność penicyliny w tkankach na 
leży utrzym yw ać stężenie penicyliny 
w krwi na odpowiednim poziomie 
przez cza© dłuższy. Nie jest to zada­
n ie  łatwe. Wprowadzamy zwykle pe­
nicylinę 'd o  krw i przez zastrzyk do' 
mięśniowy i po m niej więcej 15 mi­
nutach osiągamy na te j.d ro d z e  naj­
wyższy jej poziom, który z tą chwilą 
stało i szybko opada. Po Ś-cłi godzi­
nach zbliża s ię /o n  już do zera nawet 
po znacznej daw ce 30—40 tys. jedno­
stek. Z tego względu kuracja penicy­
linowa była dotychczas związana z 
tak  przykrym  dla chorego i kłopot-, 
liwym dla lekarza kłuciem pacjenta 
co trzy godziny w ciągu doby.

Dzięki wysiłkowi badawczemu i nie 
przebranej pomysłowości ludzkiej u- 
dało się ostatnio w dużym stopniu nie 
dogodność tę  usunąć.

Przede wszystkim usiłowano. podob 
n ie  jak  się to czyni z niektórym i In­
nymi lekam i, wprowadzać penicylinę 
nie w postaci roztworu wodnego, lecz 
zawiesiny w m ieszaninie oleju i wo­
sku. M ieszanina- ta wprowadzona r>od
skórę lub do mięśnia pozostaje przez 
dłuższy czas w tkance, w którą zo©‘a

ła w strzyknięta, a penicylina przeoho 
dzi z te g o — jak  mówią lekarze ..dc- 
pot*\ do lcrwt stopniowo i bardzo po­
woli. W ten sposób wystarczy jeden 
zastrzyk, aby zapewnić '* dostateczny 
poziom penicyliny w krw*i, w ciągu 
całej doby.

Metoda ta posiada zasadniczą wadę; 
mieszanina oleju i wosku rozchodzi się 
jeszcze wolniej, niż zaw arta w niej 
penicylina i choremu pozostaje po 
tych zastrzykac,h w miejscach ukłu­
cia na długie miesiące pamiątka w 
postaci nieprzyjem nych guzków.

Próbowano i innych sposobów. Za­
miast ha mowę ć przechodzenie peni­
cyliny do krwi. usiłowano wstrzym ać 
jej w ydalanie z moczem. W tym celu 
stosuje się podaw anie pewnych sub 
stancji (np. kwasu pera-am ino-hippu- 
rowego>. które upośledzają przepusz­
czalność kanalików nerkowych i przez 
to powodują zmniejszenie wydalania 
penicyliny i trw alsze utrzym ywanie 
jej poziomu we krw i.

W najnowszych czasach opracowano 
metodę leczniczego stosow ania peni­
cyliny. k tóra wydaje się przewyższać 
wszystkie poprzednie.

J<a4c wiadomo, penicylina jest kwu- 
\

sem, a łatwo rozpuszczalne w wod/. 0 
preparaty, które stosuje się powszecn 
nie. stanow ią je j sól sodową, względf 
nie wapniową. Otóż jeszcze w 
r. w pracowniach Instytutu Biochemii 
Drobnoustrojów w Moskwie Rosjani^ 
zdołali otrzymać połączen-ie che­
miczne wolnej penicyliny (kwas 
sil) z pewnymi zasadami or­
ganicznymi. Połączenie to było trudno 
rozpuszczalne w wodzie i posłużyło 
do otrzym ywania czystej penicylin? 
na drodze chemicznej. Obecnie tegĉ  
rodzaju trudno rozpuszczalne po 

-łączenie penicyliny z zasadą org;U 
niczhą — w tym wypadku jest nią 
prokaina — zostało zastosowane bez 
pośrednio do celów leczniczych. Wy­
kazano. że penicylina w związku che­
micznym z prokainą, wstrzyknięta uj 
ilości 300 tys. jednostek przechodz’- 
w dostatecznej ilości do krwi. takżej 
zapewnia w ystarczające stężenie prze 
ci w bakteryjne w ciągu całej doby. W 
ten sposób np. ostra rzeżączba móże'; 
być uleczona jednym  jedynym 
strzygie/n. a kłucie ciężko chorych * 
czy 8 razy na dobę w celu podaw an i 
zbawiennego lęka, będzie >uz może 
wkrótce należało do przesad ości.

p ry w atn y  na tle tych  wypadków ?
Pow iedzm y szczerze — płochliwość 

sek tora  gospodarki p ry w atn e j w 
w ielu w ypadkach  zaw ażyła na  tym, 
czy w a rsz ta t^ p ra c y  zam knięto  czy 
nie. I tu ta j egzam inu nie zdaliśmy.! 
Ale z d rug ie j s tro n y  — przeszło] 
0.000 zakładów  handlow ych spełniło! 
sw ój obow iązek — dało odpowiedź) 
siewcom  plotki i w m om encie wiel 
kiej b itw y  plotki z rzeczywistością 
zare jestrow ało  się w  Izbie Przemy­
słowo - H andlow ej. Codzienna pra 
ca tych  6 tys. zakładów  je s t dowo­
dem ich dojrzałości gospodarczej.

MGR. W IKTOR ŁYSZCZAK

D yrek tor Izby Przem.-Handl.

we W rocław iu



Z Y O IIA T  KOCZOHOWSkl

Jeżeli poległym ciałem 
dał innym szczebel do sławy grodu...«

PIĘTNASTY grudnia 1W8 r. Dzień 
Kongresu. Stoki warsza wskiej 
C jU d ell czarne «* od tłumów  

ludakich. czerwono od oztandarów. 
Delegaci Kongresu przyszli oddać 
)n>kl poległym  rewolucjonistom , hołd 
tym, których krew nakreśliła szlak 
l>rzam'an społecznych w  Polsce.

F 1-n>;ł, c;:i»nącc się  od Bremy Stra­
ceń, znaczą drogt*, którą szli bohntc- 
row ie wi lu pokoleń, by um ierać ra 
w olność, lud i socjalizm .

Tu ginęli bojownicy walki z reży­
mem carskiej Rosji. tu * gn ą ł T ih j - 
gutt i Jego tow arzysze w r. 18<M. Tu 
ginęli najlepsi synow ie narodu w cza 
*!e okupacji pruskiej I w ozas'e na­
jazdu h tlcrow sk iogo . Tu ginęli pro- 
letarlatczycy, KPP-cwcy, walczący o 
Polskę Ludową w czasach rządów su 
nacji. Tu zginę!': W ładysław H b n tr , 
Henryk ILitkow**ki, Władydłew Knicw 
ski.

* :edyś, w Inny d zltń  — 21 sierpnia  
1025 roku na stokach Cytadeli n ie  by 
lo manif atujących tłumów, nie było 
czerwonych sztandarów. Hibner, Rut- 
kowski 1 K nlcwski sam otnie su n ę li  
pod słupkami egzekucyjnym i. Przed 
•obą m ieli tylko pluton żołnierzy z 
bronią golow ą do strzału.

„Zawiesili na słupkach sw e  robo- 
car&kic czapki. « z Ich chorych, po­
dziuraw łonyc-h kulami p ierś wydarła 
s ię  pleśń bojo-wa, podczas gdy proku 
rotor matowym głosem  odczyta! w y­
rok.

Wyrok śmierci. Za to. że byli ko­
m unistami. Za to, że chcieli usunąć 
prowokatora na którym opierało 
się wiedzo burżuazji polskiej. Za

to, ie  caull *!ę synąm i w ielkich prolc 
ta>rlusiy , •  przez to wrogami buriu - 
aoji. Za to. że w ypełniali w iern ie tc 
.% lam ent W aryńskich, Kcaprzaków, 
M ontwiłłów l tyłu , tylu innych.

Zawsze buriuozjo polaka, liżąca 
stopnic w».'.yattklch trzech tronów car 
skłoń, plute i wraz z żandarm am i car 
skirni krzyczało na rew olucjonistów : 
. .bandyci" 1 I znowu słychać zgodny 
chór: bandyciI

Prokurator skończył czytać. Pluton 
z Ifi żołnierzy stanął przed 8 robot­
nik* m l, którzy z podniesioną głową, 
swobodnie, y.e śpiew em  na ustach cze  
kali na śm ierć z rąk sw oich  braci, 
bladych i drżących, zm uszonych do 
spełnienia tego krw aw ego czynu.

Zwrócił *‘ę do nich H ibner 1 za- 
w ołcl: Celujcie dobrze! N auczcie się
dobrze strzelać. ż?byścle um ieli no 
tern w alić w łeb  tamtym panom!*' Tu 
wskazał ręką n» prokuratora i jego 
świtę: ,.N iech żyje  rewolucja! Niech  
żyje komunizm!*'.

Słowa zagłuszyła salwa ..'*
(Czerwony Sztandar nr. 4 Warsza 

wa, listopad J925 r.).
Zginęli pod kulam i sw ych  braci — 

proletariuszy, przybranych w żolnier  
Akie m undury. Zostawili jednak swTój 
ideologiczny testam ent.

I oto inne słow a dźw ięczą nad miej 
icem  straceń. Mówi delegat Kongrc 
su, poseł Ochab:

— Kongres zlecił nam. aby w Jego 
imieniu złożyć w ieńce u e ‘6p Cyta­
deli dla uczczenia tych. którzy życie 
oddr.li z« wolność I socjalizm .

— ...Tę Cytadelę budował wróg. 
aby więzić bojowników, walczących  
o wolność i niepodległość. Ta Cytadc

P ie r w sz y  n u m e r

„Trybuny Ludu” — organu KC PZPR
W  Warszawlo  ukazał się p ie rw s z y  n u ­

m er  wspólnego pi sma obu  połączonych  
partii robotniczych pod na g łó w k iem  

T R Y B U N A  LUDU" — organ K o m i te ­
tu  Centralnego  Po lsk ie j  Z jed n o c zo n e j  
Parti i  Robotn iczej .

Pism o posiada d u i y  fo r m a t  ł e s te ty ­
czną  sza tę  graficzną.

W a r ty k u le  r e d a k c y jn y m  cz y ta m y:  
..Trybuna Ludu" będzie w yrazicielem  

dążeń klasy robotniczej l mas pracują­
cych, będz.c walczyła o realizację Unii 
politycznej, nakreślonej przez K om itet 
Centralny PZR. ..Trybuna Ludu" będzie 
narzędziem  m obilizacji całej partii i naj 
szerszych mas ludow ych do w ysiłków  
n id w ykonaniem  planów gospodarczych. 
M obilizować będzie do w ykonania za­
dań, Jakie stoją przed naszym  narodem  
w dziele budow y podstaw  socjalizm u.

..Trybuna Ludu" będzie ostrym orę­
żem w alki klasowej przeciw ko elem en ­
tom kapitalistycznym , przeciw  reakcji 
w e w szelkiej postaci i przeciw  jej Ideo­
logii. duchu śm iałej k rytyk i 1 samo­
krytyki będziem y ujaw niać i zwalczać 
w szelk ie zjawiska szkodliw e z punktu  
w idzenia Interesów polskiej k lasy robot­
niczej, będziem y zwalczać biurokratyzm , 
lekcew ażen ie potrzeb i bolączek mas 
pracujących. Budzić będzie twórczą 
in icjatyw ę mas.

Będziem y dążyć do jak najściślejszego  
związania naszego pisma z m asam i pra­
cującym i. Będziem y ośw ietlać potrze­
by mas chłopskich, będziem y dążyć do 
um ocnienia sojuszu robotników  i chło­
pów m ałorolnych i średniorolnych. W y­
rażając dążenia klasy robotniczej 1 mas 
ludow ych, będziem y pogłębiać przy  
jaźń ze Związkiem  Radzieckim , która 
Jest podstawą niepodległości Polski, ca­
łości jej granic i warunkiem  budow ni­
ctwa socjalistycznego w  naszym  kra­
ju". i

A r ty k u ł  w s t ę p n y  pod  t y tu łe m  „ P Z P R " 1 
stwierdza: l

..Jedność polskiego ruchu robotnicze­
go Jest faktem . Kongres Jedności Ro­
botniczej. obradujący od w czoraj w  
W arszawie, pow ołał do życia Polską  
Zjednoczonn Partię Robotnicza 

Polaka Zjednoczona Partia R obotni­
cza jest partią w alki klasow ej. N ie obie' 
cu ie ona swym  członkom  ani społeczeń­
stwu polskiem u nic, co dałoby s ię  osiąg  
nąć bez w ysiłku mas i bez w alk i k la ­
sowej.

Stając na czele polskiej k lasy robot-, 
niczej, zbrojna w  ideologię m arksizm u-, 
leninizm u, zdyscyplinow ana i bojowa, w , 
sojuszu z m asami m ałorolnego 1 śred n io -< 
rolnego chłopstwa — Polska Z jednoczo-i 
na Partia Robotnicza kontynuuje d z ie -i 
lo, zapoczątkowane w  Polsce przed la - < 
ty 70 przez ..W ielki Proletariat" 1 z d e - • 
cydow ana jest dzieło to doprowadzić i 
do zw ycięskiego końca: zbudować *o- 1 
cjalistyczna Polskę". i

A r ty k u ł  Franciszka  Fiedlera,  b. cz łon­
ka Zarządu  G łównego S D K P  i L., czle n  ' 
ka K C  K P P  i KC PP R p t  : „W trzy- l 
dciestą rocznicę  powstania  K P P " — a- 
nallzuje ideologiczną  p u ś c iz n ę  K P P  dla  1 
polskiego r u ch u  robotn ic ze go  i s tw ie r -  ' 
dza:  |

„K PP wychowała klasę robotniczą do 
łow ej klasy w  w alce o w yzw olen ie na­
rodowe 1 społeczne, m isji, kiórą masy  
pracujące w cielają w  życie dziś, gdy 
budują fundam enty socjalizm u, podw a­
liny  przyszłego społeczeństw a bezkla- 
sowego.

Dokonane trzydzieści lat temu na plat­
form ie rew olucyjnej w^alkł o w ładzę 
zjednoczenia SDKP 1 L 1 PPS — lew icy  
i późniejsze przeszczepienie na grunt 
polski m arksizm u-leninlzm u — dziś sta­
now iącego platform ę zjednoczenia PPH 
1 PPS — to w ielk i w kład KPP do d zie­
ła zespolenia polskiego ruchu robotni­
czego, do w iekopom nego dzieła lik w i­
dacji rozbicia tego ruchu. Swym  bez­
granicznym  oddaniem , swą w alką ofiar­
ną, tarow ali drogę zw ycięstw u dem o­
kracji ludow ej 1 pracą swą, życiem , a 
często 1 śm iercią ludzie KPP zapisali 
przepiękną kartę dziejów  klasy robot­
niczej narodu polskiego"'.

la ski£yta w s k to m i  saborcy, pruskie 
m i okupantowi, tonacji * hillorow- 
sk :m feazyotem do jednego
c e lu : d o  tiAmie-rconia ty ch , któYzy 
p ra g n ę li m ic w lc d liw o ś c i  sp o łecz n e j.

— ...U pad ły  y rażę te ż y m y . Idcn w o l 
n oaci, ró w n o śc i i  b re ter e tw e  pozosta ło  
t y  w « .

— ...D /iś  m y , lu d z ie  n o w ej P o lsk i 
czcim y p a m ięć  b oh aterów . ezt'»my ją  
p o  p r o k ta iis c fc u  — p raw i * czynem  
zj e dn  oc zeoiio w  ym .

P rzem aw ia  d e le g a t  Z w iąuku R odzice  
spełnienia Jej rolcjl lilŁtoryczne-j — czo­
ki ego, Zobaaastenakij.

— C arscy p o lic jan c i taik «nm o roz­
s tr z e l iw a li  roayjah ie li, g n i l i  A4k’ch i 
o rm ia ń sk ich  re w o lu c jo n istó w . jak roz 
s trze l iw a li rob ot n ik ów  p o lsk ich . Za 
jed n ą  cprciw ę p ły n ę ła  foh k rew . l po 
m im o  p rzep aści, jak ą  k op al carat 
m ięd zy  n arod am i, la w ła śn ie  k rew  po  
łą czy ła  r.aa w ęg lem  p rzy jaźn i.

— ... G roby re w o lu c jo n istó w  p o l­

sk ic h  są  d la  n as, h u k i ra d z ieck ich  
sy m b o lem  te-j p rzy jaźn i, scern cn to w c-  
nej k r w ią  w sp ó ln ie  p rze lan ą , za w sp ół 
n ą  sp raw ę .

W dużej. evź lanej r,«'olocic spoczy­
wa symbol walki : śm ierci tych któ 
rzy polegli — SLC\rątki dębu, pod któ 
rym stała szubU-nico. P-zed gablotką 
płoną znicze. Stoją na henorówej 
w arcie młodzi chłopcy i dzfewezęt® 
z ZMP.

Młodzież — drugi symbol — sym­
bol nowej Polskj, powstałej z mc.kl i 
krw i poległych.

Zrywa s ę  rew olucyjna p eśń : 
„Krew ncezą długo leją kąty..." A *.o 
tym drugo. „Wyklęty p o w. 1 a i’i ludu 
ziemi..." Słowa brzmią. Jak w.- ...mnie 
nic walki i jnk z&pow edż jasnej 
przyszłości.

„ D z iś  n iczym , ju tro  w szy stk im  m y .
To Jutro, ze które zg.nęli H b.ierzy 

Rut!:- w ;y ; Kn \v.; y siało 2 ę ;uź 
dnie..', 6 ' n'c> ; vx cLrerr który lc  
przez śm’erć pamięć ich pozdr* w .a 
zw:u ; m: w •::flterj.kim uścisku dłoń­
mi zjodnoc-.cnych robotników.

Zapada wczesny, zimowy mrok 
Stoki Cytadeli powoi; pustoszeją 
Szklona gablotka, pokryta zielenią 
wieńców, wtapia tlę  w clenie zm ierz­
chu. Błyska ognik dopalającego s*ę 
znicza. Z grupy schodzących kam ien­
nymi schodami w dół ku Wisie wzbi­
ja się jasny, miód'-Icńccy glos:

i ten szczęśliwy, kio pad* wśród 
zawodu,

jeżeli poległym ciałom
dał innym szczebel do sławy grodu.

Gród sławy, do którego szczsolem  
były 2 \v’snjące z szubienic i padają­
ce pod kukrr.i d a ła  rewolucjonistów 
— to Polska Ludowa to socjalizm.

A z lej celi pustej 1 chłodnej
Trzeba będzie niedługo odejść,
Jeszcze spojrzeć w niebo pogodne, 
jeszcze spojrzeć zu siebie — w młodość.

Już za chwilę przyjdę ż andarmi, 
wyprowadzę bez słowa z celi...
Trzeba umrzeć jak żołn ierz armii, 
iść spokojnie pod mur Cytadeli.

Ach. umierać nie będzie ciężko, 
chociaż serce ma lat dwadzieścia, 
niezłamane codzienną klęskę —  
dziesięć klęsk, dziesięć kul pomie ści.

Bo jest życie piękniejsze, nowe.
I żyć warto. I umrzeć w  arto.
Trzeba nieść jak chorą giew głowę, 
świecić piersią kulami rozdartą.

Trzeba umieć umierać pięknie, 
patrzeć w lufy wzniesione śmiało.
Aż się podle zadziwi i zlęknie, 
aż umilknie łoskot wystrzałów.

(W lcisz W ładys ław a  B r o n ie w s k i e g o  z a m ieszc zo n y  bezim ienni* m  
„ W le n iu  p o lH y c z n y m "  — organ ie  K o m i t e tu  Centra lnego Czerw  o  
n c j  P o m o c y  ro tsce  — J iO P n  tu N -rze z  s ie rpnia  — w rześnia U le  
to zwlqz!at z  rozstrzelan iem  tr zech  c z to n k ć w  K P P : l l lbnera ,
Knlcwslclego t R u tk o w s k ie g o ) .

U S T  z  p o z n a n i a

Miasto imponujące
pracą i rozmachem

P r z y s ł o w i o w a  pracowitość, ucn 
.rtkwcncja i ournlenność spoie- 

czeństwa wielkopolslclego — oto ce­
chy, któro znalazły swój wyraz w 
rozpoczętym w szechstronnie dziele od 
budowy.

Dokonana rejestracja  wykazała, iz 
w wyniku wojny 4.73? budypków zo­
stało zniszczonych, na skutek cze^o 
okoto 44 tys. izb stało s :q niezdatne
do użytk u

D i ’ś  Pozneń nie tylko odbudowuje 
pozostałe zniszczone budynki- a le  bu­
duje cały szereg nowych domów, blo­
ków mieszkalnych, pawilonów, war­
sztatów itp.

Jakiż rozmach!

BLO K I, C H ŁO D N IC ,
■) r, DBK r. A t i r .b  LATO RIA

W różnych częściech miasta wyro­
sły potężne, nowoczesne bloki mtesz 
keniowe przeznaczone dla pracowni­
ków różnych instytucji i zakiadów 
prze-mystowych. W tym wspólzawodni 
ctwle budowlanym  przoduję zakłady 
H. Cegielskiego, które oddały już do 
użytku jeden blok mieszkalny dla 03 
nracowników na Glównei. Bloki te są 
wyposażone we wszelkie nowoczesne 
urządzenia, jak centralne ogrzewanie, 
łazienki, chłodnie, żłóbki, am bulato­
ria. ogródki itp. Mieszkania są dwu 
i trzypokojowe. W stadium budowy 
jest w tej chwili lulka podobnych blo 
ków mieszkalnych no Dębcu, w pooli 
iu  lasku dębińsltiego, gdzie powsta­
nie nowoczesna dzieln.ca robotnicza.

O ile w ubiegłym roku w odbudo­
wie zdecydowanie przeważał sektor

i % t ś r ó t S  c z o s o p i s t w

Cudze chwalic.^t
swetjo nie znacie...

i ..Zeszyty W rocławskie4' znane są /a 
' ledwie garstce elitarnej. Należą do ?a 
tunku ..cara av is“. Zobaczyć je na 

' wystawie księgarni należy do n ie­
bywałych wypadków zobaczyć w rę- 
ku czytelnika — do wypadków na 
praw dę wzruszających. W rocławianie 
czytają gazety i pisma w tram w ajach: 
jest to rodzaj publicznej, ruchomej 
czytelni. Mieszkam w tym mieście 
przeszło dwa lata: dotychczas kilka 
razy udało mi się zaledwie ujrzeć w 
ręku współpasażera „Twórczość", rle  
..Zeszytów W rocławskich" — nigdy. 
Przepraszam, raz widziałem. Ale oka 

1 zało się, że czytelnikiem był członek 
zespołu redakcyjnego ..Zeszytów'4.

1 Czyż tak słeba poczytność dowodzi 
o usterkach tego kw artalnika? Nie 
..Zeszyty W rocławskie" są pismem i\& 
wysokim poziomie. Rzadko pojawiają 
ce się omówienia w przeglądach nra- 
sy pism literackich z reguły wyno­
szą „Zeszyty" pod nieblosy.

Przyczyna tego leży w kolportażu 
czasopisma, w zbyt wysokiej cenie, 
a zbyt nikłej reklam ie, wreszcie w 
samym fakcie, że „Zeszyty" są kwar 
talnlkiem . Żywimy głęboką niechęć 
do wszelkiej prasy periodycznej i :e 
żeli dzienm ki po wojnie p rzeży w ią  
swój renesans nakładowy, w znacznie 
mniejszym stopniu odnosi s!e to do 
tygodników. Cóż dopiero mówić o 
miesięcznikach? To jest już książki | 
a książki wciąż jeszcze nie cieszą s:ę 
zbyt wielkim popytem. „Zeszyty" zaś 
są kw artalnikiem . Wniosek stąd pro­
sty i logiczny.

Po drugie: wielu chętnych czytelni 
kó\v w innych miastach zraża nagło 
wek. Przym iotnik „wrocławskie4* n ’e

potrzebnie kń;alLuje wydawnictwo do 
zamkniętych ram  regiociakiych po- 
mirro, że poza kroniką — ten reą o- 
nalizm nigdzie nie dochodzi do głosu.

Leży przede mną właśnie 3 numer 
lipcowo - wrześniowy, który utartym  
zwyczajem ukazał się z  dwumieslęcz 
nym o-późnleniem. Na treść jego skla 
da s 'ę  wiele interesujących prac że 
wymienimy tylko M criana Jakóbca 
..Radziecka nauka o literaturze- An 
drzeja JocheLsona „Plac N ankiere1. 
Ryszarda Skulskiego „Dźwięki minio 
nych dni" HI er owaki ego ..Wiosna lu 
dów w litera turze czeskiej", prace 
Kleinera. Sloniewsklej. Szcnydtowej. 
Łodyńskiegc. przekłady z Scmerset 
Maughema, Diderota (Jan Kott). w!er 
sze Przybosia. Pierzchały. Guillaume 
Appolineire, prozę Żuferowskiego i 
Borowskiego. Prócz tego kronika.

Szczególną uwagę chciałbym zwró­
cić czytelnikowi na pierwszy artykuł 
Jakóbca. Odgłosy -wielkiej dyskusji, 
toczonej w Związku Radzieckim na 
tematy teoretyczrro-literackie docho­
dzą do nas. jak spoza dziesiątej ścia 
ny, pomimo, że wydawać by się mo­
gło, iż wszelkie przeszkody we wza­
jem nej wymianie doświadczeń powin 
ny być usunięte. Dotychczas zaledwie 
kilka pozycji można by wymienić na 
szpaltech polskiego czasopiśm:ennic- 
twa, któreby rzucały snep światła na 
najnowsze zagadnienia radzieckiej 
krytyki literackiej:

A jednocześnie we własnym zakre 
sie zmagamy się z  zagadnieniami, któ 
re rozwiązujemy z m iną Kolumba, od 
k ry wającego Amerykę, nie zdając *o 
bie spraw y, ie  2oetaly o-ne już roz- 
w-ia.zane kilka łat wc2.e£nie.j u  nasze

go wschodniego sąsiada. L iteratura 
kcidego narodu na pewnych etapaih  
swego rozwoju staje przed tymi sa ­
mymi, identycznymi problemami. Te 
same problemy rozwiązywać mus- 
krytyka literacka. Przodująca dzisiaj 
teoria litera tu ry  w Związku Radziec­
kim (tę przodującą rolę badań lite­
rackich v/ ZSRR uznają również k ry­
tycy kapitalistyczni) przynosi .wiele 
doniosłych doświadczeń i osiągnięć, 
od których nie wolno się odgradzać. 
Nic n ie  pomogą krajow e „szkody kry 
tyków", ieżeli będą przystępowały do 
rozwiązywania różnych zagadnień róż 
nymi skąpym i silami, za pomocą wb* 
siego  niedoskonałego apara tu  k ry ­

tycznego. (
Tych parę uwag warto rzucić choć­

by na m arg’nes'e zagadnienia kompa 
ratystyki, znanej powszechnie , woły 
wologii", która do niedawna zagłusza 
ła radziecką kry tykę literacką. Komoa 
ratystyka nieuchronnie przynosi za so 
bą przesadne uwielbienie litera tury  
Zachodu negując w h sn e  wartości od 
krywcze. W arto zaiste przerzucić ksl 
ka naszych czasop im  literackich, bez 
względu na num er i datę, by stw ier­
dzić ogromny zalew teorii 1 imion z 
lite ra tu r zachodnich, wśród których 
Francja zajm uje przodujące miejsce.

Może spostrzeżenia te są jeszcze 
zbyt surowe, zbyt ogólnikowe, aby je 
traktow ać poważnie. Nie należy jed­
nak wątpić. że prędzej czy później 
wypłyną one w formie rzeczowych 
zarzutów.

„Zeszyty Wrocławskie4' cierp ią  ra  
chroniczny brak akiualil. Poza jedną 
jedyną recenzją teatralną brak w nich 
recenzji książkowych, omówic-nia wv 
darzeń kulturalnych chociażby na te 
renie W rocławia. A wobec braku in­
nego pima literackiego na tym te re ­
nie, czytelnik ma prawo wymagać 
jednak większej synchronizacji pisma 
z iyciecn i jego przejawam i.

Leszek Gotfński

pryw atny, o tyle obecnie na czoło od 
budowy i rozbudowy wysunął się sek 
tor państwowy.

W ciągu trzech lat Poznańska Dy­
rekcja Odbudowy przeznaczyła na od 
budowę Poznania ponad 1700 milio­
nów zl, z czego 1150 milionów przypa 
dlo na rok bież.ący. Budowa mieszkań 
robotniczych pochłonęła kwotę 420 mi 
llonów zl, a więc 47 proc. przyznane 
go kredytu.

NAJWIĘKSZA W POLSCE 
SZKOŁA POWSZECHNA

Chlubą dotychczasowego ruchu 
dowlnncgo w Poznaniu jest nsjw ięk 
sza v/ Polsce szkoła powszechna 
RTPD, która została uruchomiona z 
nowym rokiem szkolnym.

Obecnie w toku budowy jest olbrzy 
mia hala dla przemysłu ciężkiego na 
terenach Targów Poznańskich, w od 
budowie jest kilka kościołów z histo­
rycznym tumem poznańskim, kończy 
się odbudowę zniszczonego przez oku 
ponta wspólnego Domu Żołnierza itd. 
itd.

Poza akcją  odbudowy obiecująco za 
powiada się akcja rozbudowy. Przy 
ul. Wały Zygmunta Starego i A rty­
leryjskiej przystąpiono do budowy 12 
piętrowego gmachu przeznaczonego 
do agend M inisterstwa Odbudowy.

O nowoczesnej konstrukcji gmachu 
świadczy m. in. fakt, iż centralne o 
grzewanie zainstalowane będzie w tu  
fitach.

Przy ul. Armii Czerwonej buduje 
się wielki dom Zjednoczonej P artii 
Robotniczej.

Stolica Wielkopolski ma wielkie am  
bicje i wielkie plany. Obecnie miasto 
przeszło 300 tysięczne, pro jektu je  roz 
budować się w ciągu 30 lat do mia­
sta 000 tysięcznego.

Zgodnie z przyjętym i planam i na 
prawym  brzegu W arty rozpocznie t ę 
w przyszłym roku budowa nowocze­
snej dzielnicy przemysłowej, którą 
zamieszka elem ent robotniczy.

NIKT SIĘ NA POZNANIAKACH 
NIE ZAWIÓDŁ...

W pobliżu obecnej Izby Rzemieślni­
czej powstanie kom pleks budynków 
dla Urzędu Wojewódzkiego. Izba Rze 
micślnlcza otrzyma nowe skrzydło, 
przeznaczone dla Zakładu Doskonale­
nia Rzemiosła. Za mostem św. Rocha 
wybudowany zostanie kompleks bu­
dynków Szkoły Inżynierskiej z olbrzy 
mią hala warsztetow ą. W pobliżu sta 
ną 4 bloki mieszkalne dla studentów  
oraz 3 bloki przeznaczone dla grona 
profesorskiego.

Na rozbudowę dróg i placów publl 
cznych przew iduje miasto w najbliż­
szym roku budżetowym sum ę 401 mi­
lionów zł.

Do dalszych już  planów rozbudowy 
Poznania należy wybudowanie wiel­
kiego portu rzecznego, wyprostowanie 
koryta W arty pomiędzy mostem św. 
Rocha a Tamą Garbarską, budowa w 
pobliżu Szeląga wielkiej tamy rzecz­
nej. uruchom ienie pomiędzy Pozna­
niem a  Puszczykowem „tram w aju 
wodnego". budowa nowoczesnej auto 
strady  w kierunku Berlina oraz War 
szawy. stw orzenie w pobliżu ul Sol­
nej wielkiej dzielnicy un'.7.Tersytec- 

(kiej, budowa dwóch wielkich szpitali 
w Golęcinie i ne Głównie, znaczne po 
szerzenie ul. św. Marcina do 4-5 m. bu 
dowa na tejże ulicy tunelu, przedłu­
żenie Al. Marcinkowskiego do Wildy 
itd.

Dotychczasowe wyniki budcwmictwa 
rodzą przeświadczenie, że nakreślone 
plany będą zreelizowane po pozneń- 
sku!

Albin Wietrzykowski
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Piąty  K ongres 
Bułgarskie! Pad li Robotniczej

'  V K ongres Bułgarskiej P artii Ro- 
| botniczej (komunistów), k tó ry # ro».oo- 
s cznie się 18 bm.. jest wydarzeniem o 
znaczeniu historycznym Ludowej Re 
publiki Bułgarii.

W 1044 r. gdy zwycięska ofensy­
wa Czerwonej Armii zbliżała się od 
granic Bułgarii, Front Patriotyczny, 
pod przewodnictwem Bułgarskiej Far 
tii Robotniczej (komunistów) obalił 
anty na rodowy rząd i objął władcę w 
całym kraju .

W ydarzenia 1944 r. nie były jedy­
n ie  zmianą fc-rm politycznych. lecz 
stanow iły głęboki i śmiały przełom 
w życiu społecznym i gospodarczym 
k raju .

Likwidacja kapitalizmu, mobilizacja 
wszystkich sił narodu dla odbudowy 
i przebudowy życie na nowych, socia 
listycznych zasadach umożliwiły zni­
szczonej latami rządów faszysfow- 
skjioh i w ojną Bułgarii s ta rt do no­
wego życia. wywarły decydujący 
wpływ na szybki rozwój i uzdrowie­
nie stosunków w kraju.

Rok 19łG był dla Bułgarii rokiem 
znacznego rozszerzenia stosunków go 
spodarczych W 3 roku swego istnie 
nia Republika Bułgarska poszczycić 
się może osiągnięci: mi. któro stały 
się możliWe tylko dzięki formom u- 
fcUojowyiTi. uprawom ocnionym  orze z 
konstytucję bułgarską, a wywateao- 
riym i zrealizowanym przez partię  ro 
botniczą.

Znac.ionnhzowenie 7 tysięcy fabryk 
ra kładów jjpze my sitowych. kopilń  
środków transportu  i banków, zmono 
polizowanie handlu zagranicznego,

! rekonstrukcja przem /ału , zapewnia-*
| jąca mu uspraw nienie i wzrost pro- 
; duk-cji — ato w skrócie. osi^gnęcU  

ostatnich Lęt. W kraju  stworzono po- 
j nad 70 stacji maszyno - trak toro­

wych. ponad 700 rolniczych spółdziei 
ni pracy 1 szereg państwowych gos­
podarstw  rolnych.

Letcm 1040 r. zgromadził się w Bui 
g-arii żywiołowy ruch brygad mło­
dzieżowych, który zapoczątkował 
wspóŁzuwodnictwo p ra c /. 20 tysięcy 
młodzieży wiejskiej robotniczej i stu 
denckicj wyruszyła do pracy dla od­
budowy k raju . W roku ló4S cyfra ta 
wzrosła do 250 tysięcy

W ciągu 3 kw artałów  rb. zakończo­
no budowę 317 nowych zakładów 
przemysłowych. Produkcja przem y­
słowa w li>4$ r  wzrosła w porOwna 
n:u z 1047 r. o 44 proc- pow ierzch­
nia zasiewów — o 11-5 tysięcy hek ta­
rów.

Zasadnicze zmiany zaszły- w kultu­
ralno - oś w towym życiu Bułgarii. 
Bułgarskie uniw ersytety liczą obec­
nie 5 ra?y więcej studentów niż 
przed \vo:r,ą. Nowe uniw ersytety pow 
stały w Warnie. Husie i P łow i i wie. 
Ilość szkół średnich znacznie wzro­
sła.

Bułgarska lite ra tu ra  powraca do 
zdrowych realistycznych tradycji naj 
wybitniejszych pisarzy narodowych, 
iak Botlew i Wazów. Rozwija się 
twórczość dram atyczna t muzyczna.

Dorobek ten Bułgarska Partia Ro-’ 
botn’-cza fkomunistów) oodreasum uje 
na V Zjeździe Krajowym. J. B.

Z a m ilk ły  o r k ie s t r y — p u ste  s io ją  k n a jp y

I o w ę  o b lic z e  u z d r o w isk

P a n  inspeL^oi* p rzy szed ł' 
i , . ,  z r o b i !  g ł u p s t w o

W  O STA TN ICH  czasach w wie 
lu  m iejscow ościach, m. m. i 
w e W rocław iu, na m iejscu 

lik w id o w a n y c h  sklepów  p ry w a t­
nych pow siały spółdzielnie.

C/.y ludzie p racy  są z le j  zm iany 
zadow oleni? Pow iedzm y otw arcie: 
niezupełnie.

Czy w  lym  nastaw ien iu  g ra ją  ro ­
lę  chociażby p ośredn ią  jak ieś wzglę 
dy  polityczne?

Stanow czo nie. Ludzie nie" żyw ią 
żadnych  uprzedzeń w zględem  spół- 

• d/ieiczości a n i  nie  płoną m iłością qo  
p ry w a ln e j Inicjatyw y. C hodd  .m  je 
dynie o to, że teraz są gorzej t nied 
ba lej obsługiw ani.

Oto k ilka p rzykładów  w ro c ław ­
skich:

Świeże pieczywo dostarczają  do 
spółdzielni około g. 9-tej lub 10 te­
rano . Ludzie m uszą jeść ua sn a^a- 

,n ie  chleb w czorajszy, a w ponieiziai 
k i — naw et przedw czorajszy. D opó­
k i sk lep  był w  posiadaniu k i . -ca 
pryw atnego . • pieczywo św ieże moż­
na było nabyć najpóźniej o godzin je 
7-ej z rana.

U tarł się zw yczaj, że k lienc ', k u ­
p u jący  sta le  m leko dla dzieck zo^o 
w iali w ieczorem  dzbanki w skleo.e, 
ab y  rank iem  odebrać m leko szybko 
i bez m itręg i. T ak  prak tykow ało  się 
także w  spółdzielni na B iskupinie, 
p rzy  ul. G roltgera. A le przyszedł new 

(?inego dnia inspek tor i zabronił tego 
•procederu . R ezu lta t: co n n o  tw orzą

się długie ko le jk i kob ie t m arzną­
cych w  oczekiw aniu na m leko. N ie­
k tóre stoją z dziećmi a a  ręku oćiyż 
nie m ogą ich pozostaw iać sam ych w 
dom u na lak d ługi czas K om u * na 
co potrzebna była ta zm *•-.«>

P ew nego dnia m ieszkańcy bloków  
przy  ul. Bolesław a Krzywoustego 
zastali sw ą sp ó łd z ie lcę  zam kniętą  
już przed godziną 18-sią, D Jac/ego? 
Bo około godz. 17-tej zgasio tego 
dnia św iatło. K upiec p ry w a 'n y  za 
palal w  tak ich  w ypadkach  dwie 
św iece i handlow ał dale i. K ą to w ­
nik spółdzielni w yczekał TO rnir.ul 
czy kw adrans, po czym zam knął, 
sklep na kłódkę i poszedł do dem u.

Pow szechnie słyszy ^ię -kurgi na 
o rotekcjanfzm  w spółdzielniach. Mó 
w i się o pew nych .tow arach, kTĆre 
w praw dzie są w  spółdzie lń . ale n a ­
być je  m ogą tylko znajom i a  k e- 
row nika względnie kierowniczKi.

T akich  u s te rek  i niedociągnięć 
m ożna by zacytow ać w ięcej.

U ważam y, że są to zjawisk?, n ie­
dopuszczalne. Spółdzielczość 
m usi zrozum ieć, że nie w olna je j 
pracow ać gorzej, niż in ic ja tyw a pry 
w atna; że zapobiegliw ość kupiecką, 
w yn ik a jącą  7. chęci zyska, pow inna 
zastąpić sum ienność, am bicja i 
sp raw ność organizacyjna, nie b iu ro ­
k ra tyzm  i lekcew ażenie po tizeb  
klienteli.

(P)

— N iech re d a k lo r  w y głosi poga­
w ędkę do naszych kuracjuszów . 
Panu, jako tem u, k tó ry  na łam ach 
,.Słow a Polskiego" dom agał się
zm iany oblicza ku ltu ra ln eg o  n a ­
szych uzdrow isk, w  pierw szym  rzę­
dzie to się należy.

Zgodziłem  się chętnie. O ósm ej 
w ieczór w  Szczaw nie Z droju , w 
daw nej sali dancingow ej zebrało  się 
około 250 osób ze środow iska chłop 
sko - robotniczego. M ów iłem  o b a ­
daniach M iecznikowa nad d ługo­
w iecznością i posiu latach  w ysuw a­
nych dla zachow ania długowieczno­
ści.

L uksusow a sala luksusow ego D o­
mu Zdrojow ego tchnęła  ciszą. P r 2y 
sto likach pokrytych obrusam i s ie ­
dzieli zasłuchani ludzie. Na sto li­
kach — ani jednej popielniczki, ty l­
ko białe m iseczki z solą. M iejsce 
reslau rac ji zajęła już  uzdrow iskow a 
stołów ka. T eraz się tu nie pali. 
Zbyt w ielu astm atyków  w  Szczaw ­
nie .  Z dro ju  leczy się i trzeba za- 
pew n.ć im  odpow iednie w aru n k i 
zdrowotne.

Po zakończeniu pogaw ędki wzią. 
lem  sobie w  h a llu  Dom u Zdrojow e, 
go pogw arkę z kuracjuszam i. O 
godz. 22-ej zaczęły gasnąć św iatła. 
K uracjusze o tej porze Idą spać.

Jak a  przem iana!
W yperfum ow ane „w am pv“ z pod- 

krążonym i oczami ju ż  tu nie wodzą 
re ja . L w y  salonow e wszelakiego 
au to ram en tu  łysieją gdzieś po od ­
dalonych k ątach . Jazz zam ilkł. K ie­
liszki nie dzwonią. Z podniesienia 
d la  ork iestry  m ów i się o zachow a­
niu zdrowia.

— T ak  sam o jes t w  Św ieradow ie 
Z droju . L ądku, K udow ie. Po.anL  
cy — objaśnia m nie k toś z Zarządu 
U zdrow iśk D olnośląskich.

Nie u lega w ątpliw ości, że za a t­
m osferą, jak a  panow ała do n iedaw ­
na w  naszych uzdrow iskach, poleci 
nfejedno w estchnienie. N ie dziwota. 
K ultu ra  życia społeczno - tow arzys­
kiego u sta la ła  się w  uzdrow iskach 
w  ciągu dziesiątków  la t. W ielu lu ­
dziom  trafia ła  do sm aku. Zrosła się 
z uzdrow iskam i. W szystko w  nich 
do te j k u ltu ry  przystosow ano. W 
najlepszej intencji. Chodziło o to, 
aby  k u racjusz  się n ie  nudził, n ie 
męczył, oby czuł się dobrze, bo tyl­
ko w tedy, gdy człowiek się dobrze 
ezuie, k u rac ja  m u pom aga.

Pom agała nie w szystkim . W śród 
tych, co się leczvli, bvło wielu t a ­
kich, k!órzv raczej inne względy 
mieli na w idoku, niż sam a kurację . 
W tym  stylu zresztą po dziś dzień 
piynie życie w  uzdrow iskach E u ro ­
py zachodniej.

Gdv Polska L udow a postaw iła 
ska rby  naszych zdrojów  do dyspo­
zycji robo tn ika i chłopa, styl k u l­
tu ry  tow arzyskiej uzdrow isk  za ­
chw iał sie. Co chłopu i robo tn iko ­

wi po dancingu f w ym alow anych 
..gw iazdach" uzdrow iskow ych? N o­

wy ty p  k u racjusza  jest w  dodatku 
bardziej konsekw entny, nie um ie 
godzić k najpy  z ku rac ją . I naw et i r e  
chce. i

A le żaden k u rac ju sz  nie m oże się 
nudztć. M usi m ieć czas w y p e łn k iw  
rozryw ką. I rzecz charak te ry sty cz­
na: now y k uracjusz  chce ro 7.rvwki 
pożytecznej, w artościow ej. K rą ż k a

cieszy się powodzeń fem. typ  roz­
ryw ki św ietlicow ej — dogadza. 
Ł atw a pogadanka, zajm ująca, pou­
czająca. cieszy się w ielkim  powo­
dzeniem.

Gdy daw ni k u racjusze  zaw ita ją  la 
tern do naszych zdrojów , m uszą się 
liczyć z przem ianam i, jakie w nich 
zachodzą. W arto  popracow ać, aby 
u trw alić  now e, pożyteczne form y 
k u ltu ry  tow arzysko - rozryw kow ej.

Tylko bez zbytnich rygorów , rez  
pedantycznego przym usu, bo p rze­
cież cała re fo rm a tylko w tedy b ę ­
dzie coś w arta , gdy najlepiej będzie 
służyć wszystkim  i daw ać k u rac ju ­
szom najw ięcej zadow olenia. Na za 
duwoienie kuracjuszów  łrzeoa poło 
żyć najw iększy nacisk.

K ażdy, k to  baw i w uzdrow isku, 
powinien tej reform ie pomagać,

W. DROZDOW SKI
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D Z 3E E  S jŁ Y U K M
W  GDYNI dokonano niedawno sen 

sacyjnegę odkrycia: znaleziono 
autentyczny obraz Rembraadta. 

arcydzieło m alarstw a 10 wieku, przed 
staw iający śmierć Dariusza.

Nie mówiąc już o m aterialnej war­
tości obrazu, wynoszącej wiele milio­
nów złotych, odnalezienie tego rodza­
ju dzieła sztuki ma duże znacz?nie 
dla kultury cgólno-ludzkiej.

Okoliczności, w jakich znaleziono 
obraz, stanowią nie mniejszą sensację 
niż .sam fakt odkrycia arcydzieła. O- 
tóż zarząd Domu M arynarza w Gdyni 
zwrócił się do robotników, pracu ją­
cych w porcie, aby ofiarowali jakieś 
obrazy lub rzeźby dla ozdobienia 
świetlicy.

— Ja  mam w domu stary  obraz — 
odezwał się jeden z marynarzy. Min 
k i 'w ’cz — mogę go ofiarować.

Dał więc „stary", niepotrzebny mu 
coraz, który... wisiał u niego nad kuch 
nią. Przypadek sprawił, że ten właś­
nie Rem brandt ocalał. A mógł był 
zniszczyć się. spalić, być wyrzucony 
na śmieci, jak  przedm iot zupełnie 
bezwartościowy.

Takich niszczejących dzieł sztuk: 
jest bardzo wiele w C6lym kraju, 
szczególnie zaś na ziemiach zachód 
nich. Ludzie niszczą bezmyślnie, bo 
nie znają wartości przedmiotów, czę­
stokroć niepozornych, uważanych za 
brzydkie lub stare. Pokazywano mi 
niedawno rzeźbiony w drzewie posą­
żek Madonny, przypusz-czalnie z po­
czątku 18 wieku. Jedno ramię figu­
ry jest nadcięte piłą. bo całość była 
zbyt duża, nie mieściła się w piecui 
postanowiono więc upiłować rękę. W 
ostatniej chwili przed spaleniem u- 
dnło się rzeźbę uratować. Oglądałem 
sta ry  pergaminowy manuskrypt, za-

Z HISTORYCZN YCH 3>\i

w ierający zbiór aktów nadania ziemi, 
poczynając od Henryka V. księcia 
wrocławskiego z r. 1201. Z dwóch 
kart wycięto środkową część w kształ 
cie stopy, ponieważ posiadacz tego 
m anuskryptu doszedł do wniosku, że 
pergamin bardzo mu się nada na 
wyściółki do butów.

Przykładów tego. częstokroć n ie­
świadomego, a barbarzyńskiego n i­
szczenia. można podać znacz-nie wię­
cej. Ludzie nie wiedzą, co znajduje 
się w ich rękach, więc tłuką Delfty 
i B iranów ki, palą w piecach stylowy 
mi meblami. W spaniałe sekretery , za 
bytkowe skrzynie i ławy. bibliofilskie 
białe kruki spotkać można w każdej 
niemal wsi. u ludzi, którzy chętnie 
oddaliby posiadane przedmioty do mu 
zeów, gdyby wiedzieli, że przedmio­
ty te posiadają jakąś wartość.

Apel, skierow any niedawno przez 
dyrekcję muzeum wrocławskiego do 
młodzieży dał nadzwyczajne wyniki. 
Wśród of.arowanych przedmiotów 2na 
lazło się wiele cennych i zabytko­
wych. Trzeba odnaleźć resztę, a przy 
najm niej jakąś ich część. Trudno jest 
wymagać, by kustosze muzeów czy 
Dracownicy kultury  i sztuki sami szu 
kali walających się po strychach 
dzieł sztuki. Byłoby znacznie prościej, 
gdyby każdy posiadacz przedmiotu, 
nasuwającego podejrzenie, iż przedsta 
wia on jakąś wartość zabytkową, sam 
zgłaszał się do muzeum czy refera 
tów kultury w starostwach.

Pracownicy muzeów na pewno nie 
będą mieć pretensji, jeśli naw et ktoś 
przyjdzie 7. oleodrukiem sądząc, iż 
odkrył nowego Rem brandta. Bo przy 
tej okazji znajdzie się również wiele 
cennych d la kultu ry  1 nauki przed­
miotów.

Błyskawica PT z Wmghmm
Wszystkie dw orce w arszaw skie to 

ną w powodzi flag. „Niech żyje Kon 
gres budowniczych socjalizmu!" — 
głoszą transparenty .

Na Dworzec Główny nadchodziły 
poc.ągi, wiozące delegatów kongreso 
wych ze Szczecina, Poznania. G dań­
ska. Bydgoszczy. Entuzjastycznie wita 
ni byli delegaci dolnośląscy wiozący 
około stu darów na Kongres.

O godzinie (J3S przez megafony 
Dworca Głównego rozlega się za­
powiedź:

— Uwaga uwaga! — Pociąg poś­
pieszny z W rocławia za chwilę wje- 
dzie na to r G. peron l!

Po eh*” ’■ . 'o z a je  się potężny nu- 
syw 1 ok.orr- c •- wy cbr/.enowskiej . F *;•

Skawica PT 47“. prow:.dzrJnej przez 
m aszynistę Złotko wskiegoo.

Lokomotywa spowita jest w czer 
wone transparen ty , a  cały pociąg bo 
gato udękoroweny.

W ysiadają z pociągu czołowi przo­
downicy pracy. jak  Paweł Sierny, 
Woidak z Pafawagu. Dekg-.H Zbigniew 
Sikora z Państwowych Zakładów Ce 
ram icznych w Ząbkowicach o<w;-:d- 
cz: przedstaw icielom  prasy warszaw­
skiej:

— Nareszcie my robotnicy zrozu 
rmeliśmy się. Zjednoczona Partia zre 
nljzuje te zamierzenia. które sobie 
wymknęła, a  lud pracujący na tym
’ .vsk p. .

y® M T W S T M  Ł U & Ł J
l a w e r y  D atnikow ski

Mi e s z c z a ń s k a , snobizująca 
na  tem a t sz tuk i publiczność— 
jedyny  odbiorca now ości a r ty ­

stycznych  w  początku obecnego stu  
lec ia  — by ła  w yraźn ie  ..zaszokowa­
n a"  — pierw szym i w ystaw am i prac  
D unikow skiego. — „K obieta  b rze­
m ienna?  — F; donc, m a chere  i  to 
m a  być estetyka...".

A  jed n ak  w łaśn ie  obie ,,E\vy“ 
(dziś tylko została jedna) i ..Kobie­
ta  b rzem ienna" — te  s te ran e  nędzą 
i p ra c ą  fizyczną p ro le tariuszk i, ze 
skup ioną troską  oczekują na m acie 
iw ń s tw o  — w yw ołały  głośne za­
ch w y ty  ów czesnych n a jb ard z ie j k ry  
tycznie n as tro jonych  recenzentów . 
„Jego trzy  postacie kobiece (cię­
żarne) m a ją  tak sw oisty  ry tm  ru ch u  
i tak  nadzw yczajną, a jed n ak  głę­
boko p ro stą  w ib rac ję  duchow ego wy 
razu , że w ciąż się do nich w raca. 
S ą one w najzupełn iejszym  znacze­
n iu  tego w yrazu  skom oonow ane pla 
styczn ie; w y w iera ją  w rażen ie  przez 
płaszczyzny, za rysy  i  a rch itek to ­

& U W O  P O L S K IE  N r 218. S trJ '4

niczną budow ą" — p isa ł o D unikow  
skim  w  ro k u  1906 w iedeńsk i k ry ty k  
S ercais, k t ó r y 'też ochrzcił go m ia­
nem  „rew olucyjnego", „p ro le ta riac ­
kiego" arty sty .

REW OLUCYJNY H U M ANISTA
„R ew olucyjność" D unikow skiego 

polega nie ty lko  na  jego oczyw istym  
now atorstw ie. a!e n a  niezw ykłej o- 
ryginainości i odrębności koncepcji, 
k tó rym i w zbogaci! now oczesne k ie­
ru n k i artystyczne . S iln ie zakorze­
n iony  realizm  tw ó rczy  pozw olił m u 
tchnąć  w  now e fo rm y  p rze jrz y stą  
treść. D om inującą n u tą  w  tw órczo­
ś ć  D unikow skiego je s t głęboki h u ­
m anizm . G łów nym  ośrodkiem  zain 
te resow sn ia  a r ty s ty  je s t zaw sze 
człowiek. R ozm aite z ag ad n ien ia , ży 
cia s tanow ią  tu  ram y , w  k tórych  
przew ija  się ten  zasadniczy m otyw .

A w ięc jes t to prob lem  pracy  
(..Głowa R obotnika", 4 k a ria ty d y  z 
P om nika P ow stańców  Ś ląskich, k tó  
ry  stan ie  n a  górze św. A nny  -  G ór­
nik, K obieta Ś ląska , R olnik  i H u t­
nik) p rob lem  tw órczości (K opernik.

Mickiewicz, D ietel), bóstw a (rzeźby 
relig ijne) w szechśw iata  (A utoport­
re t, „Nieskończoność", „Żyw ioły 
M órz", „Z jaw isko"), czy w reszcie 
p rob lem  biologicznych ta jem n ic  ży 
cia („Tchnienie", ..K obiety b rzem ien 
n e“, „M acierzyństw o").

W yżej w spom niane cechy tw ór­
czości D unikow skiego spo tykam y 
także  w  jego m alarstw ie , zwłaszcza 
w  obrazach  o lejnych, m alow anych  
pc w ojn ie  — n ow ato rsk ich  i  śm ia 
łych, głęboko psychologicznych, buj 
nych  w  kolorze i  o ryginalnych.

K iedy  ogląda się  zbiór p rac  D uni­
kow skiego — człow iek s ta je  oszoło­
m iony przed  tym  ogrom nym  liczeb­
n ie  1 jakościow o dorobkiem  a r ty ­
stycznym .

POETA LUDZKIEG O C IE R PIE N IA

O sobną g ru p ę  stanow ią  p o r tre ty  
kobiece — głow y 1 postacie. X a- 
w ery D unikow ski je s t m istrzem  w  
o d tw arzan iu  duszy kobiecej w  całej 
skali bólu, nędzy i  radości, p iękna 
i b rzydoty . W szystko to  je s t od­
dane n ieom ylną d łonią  i  n a jsu b te l 
n ieiszym  w yczuciem .

A jakże  praw dziw e, jak że  żyw e 
są dw ie  „po n iedzielnem u" u b ran e , 
p ro le ta riack ie  dziew czynki (Dzieci

robotnicy). Ileż skam ieniałego bólu 
czai się w pozornie o tęp iałym  spoj­
rzen iu  w ięźniów  ośw ięcim skich! 
(Szkice obozowe).

T u ta j także  należy  w ym ienić se­
rię 56 głów w aw elskich , gdzie h i­
sto ria  spotyka się z now ym i czasa- 
m „ G łęboką e& spresją tch n ą  głowy 
C hopina, M ickiewicza, S łow ackie­
go...

Jednym  z czołowych dzieł a r ty s ty  
jes t „G robow iec Bolesław a Śm ia­
łego", k tó rego  u ltra  -  now oczesna 
fo rm a nosi p iętno  po tężnej indyw i­
dualności a rty sty . O tc n ad  rozsypa 
nym i szczątkam i tragicznego w ład ­
cy wznosi się głow a i ram ią  z m ie 
czem, gotow ym  do cigcia —  sym ­
bol konieczności w alk i z N iem cam i 
— najeźdźcam i.

POSTAW A SPOŁECZNA 
ARTYSTY

Ju ż  w  27 ro k u  życia X saw ery  D u­
n ikow ski (ur. 1875 r.) został p ro fe ­
sorem  Szkoły S ztuk  P ięknych  w 
W arszaw ie. P o  6 la tach  p rzeniósł 
się do K rakow a. N astępn ie  w iele 
la t spędził za g ran icą  g łów nie w  P a  
ryżu. Do k ra ju  pow rócił na  s ta łe  
w  ro k u  1923, obe jm u jąc  w  K rako­

wie k a ted rą  rzeźby w  ASP. N iem al 
całą  o sta tn ią  w ojnę przebył w  obo­
zie ośw ięcim skim  (5 lat) następnie 
rok  w  szpita lu , gdzie pod komec 
pobytu  ją ł  się p racy  tw órczej, a po 
całkow itym  pow rocie do zdrowia 
rów nież i p racy  pedagogicznej.

N ajnow sze p race  Dunikow skiego 
to tchnąca  skupionym  w yrazem  
„Głowa R obotnika" — reproduko­
w ana w  pow iększeniu na  WZO we 
W rocław iu i pełen  surow ego m onu­
m entalizm u pom nik  Słąs.ki.

Postępow e stanow isko D unikow ­
skiego w yrażało  się n ie  ty lko  w  je­
go dziełach, ale i w  życiu.

D zisiejsi absolw enci A kadem ii 
Sztuk P ięknych  w  K rakow ie  dobrze 
pam ięta ją  in te rw en c je  a r ty s ty  w 
senacie A SP  i  u  w ładz sanacy j 
nych w  obron ie s tuden tów  w ięzio­
nych za działalność kom unistyczną .

O sta tn im  przejaw em  postaw y a r ­
ty sty  w obec zagadnień  społecznych 
jest w span ia ły  d a r  z dorobku tw ó r­
czego całego życia. A ktem  tym  a r ­
tysta  p ragn ie  „w ziąć bezpośredni 
udział w  odbudow ie k u ltu ra ln e j r.a 
szego now ego, n a  socjalistycznych 
zasadach opartego  państw a".

e. g.



»M e b ę d z ie m y  p r o d u k o w a ć
bomby atomowej**

m ow a pr© L J o l io t  C u r ie  d o  d z ie n n ik a r z y
PARYŻ (PA P) We środę 15 bm. 

o godzinie 12.12 słynny  uczony 
francusk i p rof. Jo lio t - C urie  puścił 
w  ru ch  w forcie C hatiłion  pierw szy 
w e F ra n c ji stos atom ow y. Uczony 
osiągnął ten  sukces bez pomocy tecli 
n icznej z zew nątrz . P rof. Jo lio t w y­
zyskał d la  puszczenia w  ru ch  stosu 
atom ow ego tlenąk  uranu.

P arysk ie  w ydanie „New Y ork H e­
ra ld  T ribune" podkreśla, że o d k ry ­
cie uczonego francuskiego p rze ­
kreśla  monopol S tanów  Zjednoczo­
nych w dziedzinie energii atom ow ej.

>,Ce Soir“ na  m arginesie  pow yż­
szej w iadom ości pisze:

„Jeśli uczeni francuscy mogli p u ­
ścić w  ru ch  stos atom ow y, to nie 
ulega w ątpliw ości, że inne k ra je  n a ­
leżycie w yposażone rów nież były w 
stan ie  osiągnąć tak ie  w yniki dla ce­
lów pokojow ych i obronnych. O ka­
zuje się, że rozbudow a p rodukcji 
energii a tom ow ej je s t zagadnieniem  
n a tu ry  przem ysłow ej i finansow ej. 
O siągnięcie francuskiego uczonego 
dowiodło, że odtąd najstraszliw sza 
broń, p rak tyczn ie  biorąc, dostępna 
już jes t w szystkim  w ielkim  m ocar­
stwom . D latego też przyczyni się 
ono do zakazu w ykorzystyw an ia  e-

nergii atom ow ej d la  celów m asow e­
go niszczenia".

PARYŻ. (PAP) — W związku 
z puszczaniem w ruch pierwsze­
go stosu atomowego odbyła się 
w Paryżu konferencja prasowa, 
na k tórej Wysoki Komisarz dla 
spraw  energii atomowej prof. Jo­
liot Curie oraz jego najbliższy 
współpracownik i tw órca stosu 
atomowego K owarski poinformo 
wali niezm iernie licznie zebra­
nych dziennikarzy francuskich i 
zagranicznych o pracach i zada­
niach na przyszłość kom isariatu 
energii atomowej.

Odpowiadając na postawione 
I pytania, prof. Joliot Curie o- 
! świadczył, że wyniki badań nad 
1 energią atom ową będą publiko- 
! w ane w  jak  najszerszym  zakre­
sie.

W odpowiedzi na pytanie dzień 
nikarza amerykańskiego, ile cza­
su potrzeba będzie Francji na 

w yprodukowanie bomby atomo­
w ej, prof. Joliot Curie stw ier­
dził z naciskiem, powołując się 
na oświadczenie delegata Francji 
w ONZ Parodi‘ego: „Nie zajm u- 

jjem y się tym  i nie będziemy się

W Poznaniu palono zwłoki
na rozkaz jaegera

Trzeci dzień sensacyjnego procesu
POZN AŃ (PAP); W trzecim  dniu 

procesu przeciw ko Jaeg ero w i - - z a  
ślepcy G reisera. Sąd przesłuchiw ał 
dalszych św iadków .

P rzed  T rybunałem  sla je  F ra n c i­
szek Ow czarczak, k tó rego  zeznania 
mocno obciążają Jaegera .

Św iadek  zeznaje, że na  rozkaz 
Jaeg era  zam knięta została- poznań­
ska  F a ra . Ja e g e r  przyw łaszczył so­
bie w ów czas 2 skrzynie z szatam i 
liturgicznym i.

W spraw ie uprow adzen ia dzieci 
polskich z Rogoźna w  ro k u  1943: 
zeznaje bu rm is trz  tego m iasta  Lud- 
W‘k  M ikołajczak. Św iadek  opisuje 
gehennę dziec i w yw iezionych w ce 
lu germ anizacji. Nie w szystk ie dz;e 
ci w róciły do k ra ju .

Św iadek  M arian  G apski, zabrany 
w 17 ro k u  życia z Rogoźna, szczegó­

łowo opow iada o tym, ja k  w ysrany 
do K alisza przebyw ał w  klasztorze, 
gdzie uczono w szystkich języka nie 
m -eckiego oraz w pajano  dzieciom , 
że są  niem ieckiego pochodzenia i 
N iem cam i zostaną.

Ś w iadek  G ertruda  S tra u b e r  zez­
naje, że hitlerow cy wysiedlili r  Pcz 
nania  ponad 4 tys. Żydów, z k tó ­
rych  pow róciło ty lko  trzech.

L aboranci Z ak ładów  M edycyny 
Sądow ej U niw ersytetu  Poznańsk ie­
go M ichał W oroch i A ndrzej Szy­
m ańsk i opisują jak  w  zakładzie pało 
no zwłoki Polaków  i Żydów. A kcje 
spalania rozpoczęto w  1940 r^ku , 
przy  czym początkow o gestapow cy 
przyw ozili pojećyńcze zwłoki, póź­
niej spalanie odbyw ała się m asowo. 

•W jednym  tylko piecu spalano- pnd 
:czas okupacji około 5.000 zwłok.

zajmować. Rząd francuski prag­
nie, aby w szystkie wysiłki w tej 
dziedzinie służyły celom pokojo­
wym".

Prof. Jo lio t Curie podkreślił, że 
„uczeni francuscy pragną prow a­
dzić swoję badania o własnych 
siłach bez pomocy zagranicznej".

Omawiając w spółpracę z uczo­
nym i innych państw  przy. wza­
jem nym  komunikowaniu sobie 
wiadomości z dziedziny energii 
atomowej, prof. Joliot Curie wy­
m ienił Anglię, Belgię, Holandię 
i Indie, nie wspominając o S ta­
nach Zjednoczonych.

Mówiąc o krajach, posiadają­
cych stosy atomowe, prof. Curie 
podkreślił, że bogate zasoby su­
rowcowe Związku Radzieckiego 
jak  również wysoki poziom uczo­
nych radzieckich pozwalają przy 
puszczać, że ZSRR osiągnął kon­
kretne wyniki w  dziedzinie ba­
dań nad energią atomową.

Prof. Joliot Curie oświadczył, 
że program  prac K om isariatu E- 
nergii Atomowej przew iduje trzy 
okresy, z których pierwszy obej­
m ujący puszczenie w  ruch stosu 
atomowego, został już zrealizowa 
ny. W drugim  okresie przew idu­
je się stworzenie dwóch stosów 
atomowych średniej wielkości. 
Okres ten, według przewidywań 
prof. Joliot Curie, potrw a do ro­
ku 1953. W trzecim okresie pow- 
sanie T.ve Francji wielki ośrodek 
e ergii atomowej.

K w a s  I m a s z y n y
za n afię  i tłuszcze

u k ła d  h an d lo w y  po lsk o -rm n iiń sk i
W ARSZAW A (PA P) W w yniki: ro

kow ań, k tóre toczyły się w  Warszaw 
v i - w  dniu  16 bm . podpisany został 
polsko - ru m u ń sk i u k ład  handlow y 
na  re k  1949, p rzew idu jący  w zajem ­
ną w ym ianę tow arow ą w  w ysoko­
ści około 25 m ilionów  dolarów .

W zajem na w ym iana tow arow a od ­
pow iada s tru k tu rz e  gospodarczej 
cbu k ra jó w  i przyczyni się do p rzy ­

śpieszenia ich odbudow y.
Polska eksportow ać będzie do R u­

m unii koks, w yroby  hu tnicze, m a­
szyny i u rządzen ia  przem ysłow e, 
sp rzę t e lek tro techn iczny , w yroby  
w łókiennicze itp . Im p o rt z R um unii 
obejm uje przede w szystk im  p ro d u k ­
ty naftow e, drzew o, m ięso i tłuszcz© 
oraz inne a rty k u ły  spożywcze, a  tak  
że rudy.

P Z P R .  p a m ię ć
$ g € £ |€ 3>gw m i k o w  J C I P I P

O dsłon ięc ie  ta b lic y  p a m ią tk o w e j
W A R S Z A W A  (P A P ). „W  tym  do 

m u, d n ia  16 gru d n ia  roku
od b ył s ię  zjazd p o łą cz en io w y  S D K P  
i  L . i P P S  -  le w ic y  i  utw orzona- 
zo s ta ła  K om u n isty czn a  P a r tia  P o l­
sk i*  — oto napis, w yryty na mo­
siężnej tablicy na zachowanym w 
całości frontonie domu przy u*l. 
Zielnej 25.

P r e z y a A n ż  B i e r u t  d o k o n a ł

gmachu Ministerstwa Przemyślu
WAP.? ' . A'A (PAP). W przerwie 

drugieg : i:a  obrad Kongresu Zjed- 
noczenk v go . P rezydent Bierut do­
konał r.' - otwarcia i oddania do 
użytku itralnego gmachu Minister 
s:\va P. nyslu i Handlu przy pl. 
Trzech K: <yży  w Wcrszawie.

Gma-o. -n jest największym nowo 
wybudo . • : lym  budynkiem w Polsce.

Ogólna jego kubatura wynosi ok. 520 
tys. m. sześć., a ilość pokoi biuro­
wych — 500.

Nowa siedziba M inisterstwa Przemy 
siu I Handlu jest jedynym  ekspery­
mentalnym  gmachem w Europie, wy 
budowanym z m ateriału przerobione* 
go z gruzu, który dotychczas nie był 
w budownictwie wykorzystywany.

PARYŻ. Prem ier  francuski Queuille  
zach orował wczo ra j  w  drodze  do I zb y  
W yższe j  na debatę  budże to wą .  P r z y b y ­
ły  lekarz  udz iel i ł  -premierowi p ie rw s z e j  
p o m o c y ,  po c z y m  odwic ziońo szefa r zą ­
du  do domu.

BERLIN. Zaopatrzenie  ludności  tr zech  
zachodnich  sek torów  Berlina będz ie  w  
z im ie  poważnie  zagrożone, g d y ż  ze  
w zglą du  na zamarzanie n iem ieckich  j e ­
z ior  nie będą m o g ły  p ełn ić  s w e j  s łu żby  
tra n sp o r to w ej  am eryk a ńsk ie  h yd ro p la - 
ny.

GDYNIA. Do por tu  gdyńsk iego  p o ­
w ró c i ły  t r a w le ry  t,Urania“ i , ,Satur-  
nia“ p rzy w o żą c  ze  swoic h  re jsów  dad-  
lekomorskich  118,5 ton y  ryb .

SZCZECIN. D yrek c ja  Pocz t  i Telegra­
fó w  w  Szczecinie  uruch omiła  d w ie  n o ­

w e  p laców ki  p o cz to w o - te lek o m u nik a -  
cyjrte: Odra — P o r t  i Sarbinowo L u b u ­
skie. N ow ouru ch om icn y  urząd Odra— 
Port  przeznaczony j e s t  w  g łów n ej  m ie ­
rze  do w y m ia n y  p o c z ty  m i ę d z y  Polską  
a Szwecją.

czystość zagaił pierw szy sek re tarz  
komitetu warszawskiego PPR — Sta 
nisław  Zawadzki, po czym  do zgroma 
dzonych przemówił ob. Franciszek 
Fiedler — b. czło>nek Zarządu Głów­
nego SDKPiL.. b. członeik KC KPP 
i członek KC PPR.

Ob. F iedler powiedział m. in:
„W 1918 rotyu, w tym oto domu, 

ze zjednoczenie SDKPiL z PPS — 
lewicą powstała Komunistyczna P ar 
tiia Fotek i.

— KPP — ciągnie mówca — budzi 
ła. potęgowała „święty entuzjazm  
ludu Polski" w obronie zwycięskiej 
rew olucji radzieckiej i oto rew olucja 
ba „świętym poświęceniem ludu Ro 
sjl", śm iercią dziesiątków i setek ty 
sięcy swych najlepszych synów ura  
to-wala Naród Poteki od zguby, od za 
głody. Pomo-gLa polskim masom pra 
cującym zdobyć władzę".

W uroczystym momencie odsłonię­
cia tablicy, dokonanym  przez ob. Fie 

I dl era, zebrani zaintonow ali „Między 
! narodówkę".

W drugim  dniu K ongresu odbyła 
się w W arszawie uroczystość odsło­

n ię c ia  tablicy pam iątkow ej dla ucz­
czenia 30 Rocznicy Zjednoczenia So- 
cjal — Dem okracji Królestwa Pol­
skiego i Litwy (SDKPiL) z PPS — 
lewicą, w Komunistyczną Partię  Pol­
ski (KPP).

Przed domem na Zielnej gromadzi 
ły się delegacje warszawskich orga 
nizacji party jnych  i tłumy mieszkań 
ców stolicy.

W imieniu delegacji Kongresu uro

USA
H i s z p a n i i

PARYŻ. Radio  m a r ye k łe  don iosło , t e  
z  w i z y t ą  do  Hiszpanii p r z y b y ł  s ze f  a- 
m eryka i isk ich  sil  lo tn iczych  w  N iem ­
czech.

'Wczoraj i  wieczorem z  Frankfurtu  v ia  
P a r y ż  p r z y b y ł  do  M adry tu  amerylcańr  
ski  sam olot.

Radio m a ryc h ie  dodało, źe  o czeku je  
s ię  obecnie na p r z y b y c i e  da ls zych  sa­
molo tó w .

R o s n ą . o b r o t y  jP B T
Spadek konsumeji wódki w Warszawie

WARSZAWA. (PAP) — Dele­
gatka na Kongres Zjednoczenio­
wy, przodowniczka -pracy Pow­
szechnego Domu Towarowego 
przy ul. Puław skiej w W arsza­
wie A nna EychLer, poinformo­

wała dziennikarzy o swych osiąg 
nięeiach w pracy. Biorąc od sierp 
nia or. udział we współzawodni­
ctwie pracy, uzyskała ona w li­
stopadzie pierwszeństwo wśród

40-tu sprzedawców mokotowskie­
go PDT. P racując w dziale wy­
robów baw ełnianych, przodowni­
czka obsługuje dziennie ok. 250 
klientów, osiągając obrót niejed­
nokrotnie ok. 600 tys. zl.

Sprzedaw cy w  dziale napojów  
alkoholowych zgodnie stw ierdza­
ją  w yraźny spadek konsum eji 
wódki.

l ? €M l H  P  g k i j ,  A SiB1*I* y  k  SB ID Ó  W

powninje surmia niemiecka
BERLIN — Dwa najw iększe ug ru  

pow ania polityczne w  zachodnich 
Niemczech: SPD i CDU w ydały  o- 
św iadczeiite u  spraw ie  „niem ieckich 
sii z b ry n y c h "

C-’wiiićoz-.rna e podkreślają , źe 
niem ieckie siły zbro jne  w ejdą  do 
akcL; śiko część arm ii zach o d n io - 
europejsk ie j federacji B loku Zachód 
nie.gc : br.m ić będą ..cyw ilizacji za­
chód nic i".

N ajlepszym  c.cwudem, że ośw iad- 
cacr .a  *e są i: sp iło w an e  przez w ła­

dze am erykańsk ie , je s t fak t, że są 
p raw ie identyczne i że w ydane zo­
sta ły  w dniu, w  k tó ry m  rząd  USA 
zaprosił szereg unarodów  do p rzy łą ­
czenia się do bloku atlan tyck iego .

„Socjaliści" i chrześcijańscy - de­
m okraci w  dek la rac ji sw ej s tw ie r­
dzają, że zm obilizow ane siły  n ie ­
m ieckie zostaną w łączone do „ar­
m ii eu ropejsk ie j" , w  k tó re j w szyst­
k ie  siły  zbro jne znajdą  „odpow ied­
nie m iejsce".

M fiilt iSfl prania 62%
c?Witrgniowanej iakości

pio-sukowanc przez wytwórnie państwowe 
s le ln s S ip z n a  s.ł 4TO.— i k ; ;

Sprziu -̂  ̂ '-tu ,v,Y3 w o '.V3ry3tkich Oddziałach i Pododdziałach

C entrali Handlowej K im 
Przem ysłu Chemicznego

Papier d źw ię k o w y
I t e w e l s a e y j a a y  I s i ź y s s l e r s i

POLSKIEMU INŻYNIERO­
WI, Stankiewiczowi zam. 
w  W arszawie przy ul. No­

wogrodzkiej, udało się wynaleźć 
płyn, który  ma tę właściwość, że 
każdy papier, naw et zwykły ga­
zetowy zanurzony w  nim na k il­
ka minut, staje się dźwięko-czu- 
iym; można nagryw ać na nim. za 
pośrednictwem znanej fotokomór 
ki elektrycznej, wszelkie dźwięki 
i z miejsca reprodukować je n ie­
skończoną ilość razy. Można ta ­
kie sfotografowane dźwięki po­
wielać setk i tysięcy razy na zwy­
kłym  papierze, po zrobieniu zwy 
kłej kliszy drukarskiej (cynko­
wej) i odbijać ją  na zwykłej ma­
szynie drukarskiej, jak  to  się 
dzieje z drukiem  każdej, książki, 
gazety itp.

Jakżesz odbywa się nagranie i 
reprodukowanie dźwięku na pa­
pierze? A parat z zastosowaną, fo­
tokom órką elektryczną podobny 
jest co do kształtu i wielkości do 
zwykłego patefonu. Otóż bierze 
się zwykły papier kształtu  okrąg­
łego, moczy się go w  tajemniczym 
płynie (główny sek re t w ynalaz­
ku), po czym po w yjęciu go, ukla 
da się go na ruchom ym dysku. 
Dźwięki odtw arzane na m em bra­
n ie  niesłychanie czułej (iiość 
drgnień 9.0u0 na sekundę!) prze­
mieniane są przy  pomocy fotoko­

mórki na prom ienie świetlne o 
zmiennym natężeniu światła, od­
powiadającym drganiom  m em bra 
ny. Cieniutka struga św iatła pada 
na obracający się dysk, na którym  
położony jest w spom niany pa­
pier. Skutkiem  ruchu spiralnego 
światełko, padające na ten pa­
pier, fotografuje dźwięk przerzu­
cony z m em brany, dając mu 
kształt linii spiralnej o różnym 
natężeniu grubości i jasności.

W kdka m inut na papierze po­
jaw ia się owa linia spiralna, bo 
płyn sam orzutnie wywołuje :d ję- 
cie dokonane przez fotokomórkę, 
o t - ; u trw ala  je bez jakiegokol­
wiek dalszego kąpania w u trw a- 
ezu, klisza dźwięk wa staje się 
w tedy gotowa do reprodukcji, j 
Można ją teraz powielić na jakim  
kolwiek papierze w każdej d ru ­
karni, i rozsyłać przesyłką pocz­
tową do każdego abonenta.

Tym sposobem w niedalekiej 
przyszłości będą wychodziły spe­
cjalną gazety dźwiękowe, broszu 
ry, książki, pow staną biblioteki i 
it p. '>vm  słowem — n iesk o ń -j 
czonj możliwości zastosowania te 
go cudownego wynalazku, co 
zmieni i wygląd obecnego nasze­
go życia! -

Chcąc odtworzyć głos z papie­
ru dźwiękowego, w ystarczy uło­
żyć go na dysku tego samego a-

paratu  z fotokomórką elektrycz­
ną, k tóra przerzuca św iatło o róż 
nych natężeniach na m em branę i 
tym  sposobem można usłyszeć 
głos nie zniekształcony, w olny od 
szmeru, a co ważne :— + sam  
papier można nagryw ać nieskoń­
czoną ilość razy bez jakiegokol­
wiek śladu zniszczenia ,,p ły ty  oa- 
pierowej". Bo tu  zamiast igiełki 
po rowku, chodzi św iatełko z fo­
tokomórki, wodząc po linii spi­
ralnej zdjęcia, odpowiadającej na 
płycie patefonowej w yrytem u 
rowkowi.

Koszt tego tajemniczego apara­
tu, o niesłychanie prostej kon­
strukcji, przy masowej jego pro­
dukcji — w myśl zapewnień w y­
nalazcy — nie powinien p rzekra­
czać kw oty 15.000 zł.

Jakież to będzie ułatw ienie w 
przesyłaniu dźwięków drogą pocz 
tową! Każdy obywatel będzie 
mógł przez pocztę przesłać list 
„dźwiękowy", usłyszeć glos od 
znajomego przez nagranie tego 
listu na specjalnym  aparacie, zło 
żyć powinszowania, zaśpiewać 
piosenkę, schować sobie na „pa­
m iątkę" czyjś glos, nagrać z r a ­
dia jakąś melodię czy mowę i 
przechować ją w  swej „bibliote­
ce dźwiękowej".

Leonard Weber
SŁOW O PO LSK IE  N r 348. S tr. 5



S a m o b ó jc y
O* soi w ująć naszych  m ieszk ańców  

p a  u licach  m iasta , odn osi s ię  w r a że ,  
ni:, że  w ięk szość  z n ich  to s tra ceń , 
cy , k tórym  ży cie  n iem iłe  i którzy  
św ia d o m .e  szu k ają  koń ca pod tram - 
w a lem  lub sam ochodem .

N te pom agaj.* og łaszan e  przez pra  
be. w yp ad k i i n ap om nien ia , n ie  po- 
m aga in terw en cja  m ilicji. N ie  um ie  
ln y  chodzić po u licach  m iasta .

W szczegó ln ośc i dotyczy  to kobiet, 
d .a  k tórych  p rzejśc ie  przez u licę  
n iczym  n ie  różni s ię  od p rzejśc ia  po 
pokoju . Hacize stan ąć  w  jak im ś ruch  
l iw y m  p u n k cie  m iasta , a szyb k o  każ 
ily  będzie  m ógł przek onać się , że  
tak jest.

N a leży  p zeih o d zą c  przez jezd ­
n ię  oglądać s ię  w p ierw  w  lew o , n a ­
stęp n ie  w  praw o N a 100 przecho­
d z ą cy m  nie  w iem  czy 10-ciu  p ostę­
p u je  w ten  sposób M am y w  ru ch ­
liw y ch  punk ach  p ow yzn aczan e s p e ­
c ja ln e  przejśc ia  d la  p ieszych . C ie­
k aw a byłab y  sta ty sty k a , w y k a zu ją ­
ca ilu  przechod niów  w id zi tę  ta ­
b liczk ę  i do niej s ię  stosu je .

K ierow cy  pojazd ów  —  to dziś ju ż  
chorzy  nerv ow o  ludzie d z ięk i p u ­
b liczności w ic d a w s k ie j .  Szofer, m a­
ją cy  słabsze, ham ulce, w  żadnym  
w ypadk u  nie  odw aży  s ię  w yjech ać  
na m iasto . A  i tak n ie  o b yw a  się  
b ez w yp ad k ów . C ierp ią też  nasi m i­
lic jan ci, którzy bezrad nie  rozk łada­
ją  ręce i  nr.owis: ,,K to ich  w reszcie  
run«‘!.v f bodzie porządnie?"

W ydaje m i się. że częstsze  urzą­
dzano: Warsów ,.chodzenia" m oże coś  
p om ogłoby w  tej spraw ie.

Tu w ieź

W yjaśniona została należycie

Pozycja inicjatywy prywatnej
Doniosła konferencja w Wojewódzkiej Radzie Narodowej
S praw a pozycji, jak ą  p ryw atne  

kupiectw o m a za jąć  w  naszym  ży­
ciu gospodarczym , do niedaw na m a 
la akcenty d rażliw e. Dzięki in icjały  
w ie w rocław skie j Izby Przem ysło­
w o-H andlow ej i jej d y rek to ra  m gr. 
W ik tora Łyszczaka, zaczęto w yją 
śniać pozycję sek tora p ryw am  go. 
Po w izy tacjach  na p row incji dolno­
śląskiej okazało się, że dłużej alm o 
sfery  niepewności w śród  kupieclw a 
to lerow ać nie można, bo szerzy się 

I w jego szeregach panika, ob jaw ia. 
;ąca  się m iędzy innymi w  postaci 
likw idacji przedsiębiorstw .

W tym  stan ie  rzeczy postanow io­
no urządzić konferencję  p rzedstaw ' 
cieli kup iectw a z prezydium  W oje­
w ódzkiej R ady N arodow ej. K onfe­
rencja  się odbyła. Ma ona duż.e z.na 
czenie dla tysięcy p laców ek handlo  
w ych na Dolnym  Śląsku.

Na konferencji lej szeroko przed­
stawiono bolączki kupiectw a. P rz e ­
szło 100 delegatów  m iało możność

fooiainik w rocław ski
O  O pera R obotniow i została zapro 

««ona na przedstaw ienia do Łodzi 
d la  robotników przemysłu włókienni 
czego Dwa zam knięte przedstaw ienia 
w  styczniu zostały zakupione przez 
robotników  budowlanych W rocławia.

K on cert p ieśn i w ę g ie r sk ich  i 
polskich w w ykonaniu Magdolny To- 
roczkay odbędzie się w niedzielę 19 
b. m. w kaw iarni Artystycznej.

K iero w n ic tw o  O pery R ob otn iczej  
apelu je do zakładów -pracy, w których 
zatrudnieni są członkowie Opery o 
uwolnienie z pracy w dniu dzisiej­
szym o godz. l3-tej.

Q  K anoniai>a P rezy d en ta  R. P. —  
potwierdziła odbiór meldunku o Czy 
nie Kongresowym Opery Robotniczej 
w postaci w ystawienia ..Flisa** Mo­
niuszki .

f ó  P e łn e  00 p ro ce n to w e m ydło  za­
częła produkow ać W rocławska Fabry 
fca Mydła po zakończeniu rocznego 
planu do połowy listopada a zobo­
wiązania kongresowego — do S grud 
<K£. Jeszcze w tym roku produkcja 
fiowego gatunku mydła osiągnie ISO 
ton.

Dla lęka;zy przemysłowych okrę 
gu Dolnego Śląska odbędzie się w 
dniach 1S — 2^ grudnia kurs dokształ 
cający w celu uspraw nienia opieki 
lekarskiej nad zakładami pracy. Wy 
kłady odbywać się będą w gmachu 
Koniki W ewnętrznej (Pasteura). — , 
K urs Jest obowiązkowy dla wszy. i 
ftkich lek«rzy przemysłowych Doln [ 
go Śląska. Urządza go Wydział Zr. w o , 
dowy KW PPR i OKZZ.

O  Składacze- maszynowi (Sekcja 
Związku Poligraficznego) złożyli — 
10000 zl. na w słkę z gruźlicą, chcąc 
w ten sposób uczcić Kongres Zjedmo 
czenia.

o  O statn i raz w  tym  roku przej­
dzie przez Wrocław fala ze zbiorni­
ka w Otmuchowie, podwyższając po 
ziom Odry w dniu 1S b. m. o GO cm.

Ustaw® o sto p n iu  in ryn jera  —
ma ukazać się w ..Dzienniku Ustaw *, 
wyznaczająca Komisje Egzaminacyj- 
no - Kwalifikacyjne. Rozporządzenia 
wykonawcze już ogłoszono. Określają 
one specjalność inżyniera dla absol 
wentów szkół akadem ickich i wyż­
szych szkół zaw ód3wych o potw ier­
dzeniu i nadaw aniu stoonia m ajstra 
absolwentom szkół akadem ickich te 
chnicznych. rolniczych, leśnych j o- 
grodniczych oraz o przekazaniu n ie­
którym  szkołom wyższym prawą po 
tw ierdzania stopnia inżyniera.

O  Dotąd n ie są zo rg a n izo w a n e  n«
Dolnym Śląsku stowarzyszenia :n 

żynierów i techników przemysłu nut 
niczego, papierniczego, paliw płyn­
nych i spożywczego ani też związek j 
m ierniczych przysięgłych.

O  Zł. .-*00 dla ch o re j dziewczynki, J 
Krystyny Wiącek i 309 zł. dla kalek i 
w Poświętnym złożono w naszej re- | 
dakcji.

O  080 zł. na w a lk ę  z g ru źlicą  —
złożyli słuchacze 2-go kursu kontrole j 
rów sanitarnych, odbywającego *Ję 
w gmachu Państwowego Zakładu Hi­
gieny we W rocławiu.

opowiedzieć szeroko o łych bolącz­
kach. Zarów no prezydium  W oje­
w ódzkiej R ady N arodow ej, ja k  d y ­
re k to r  Izby S karbow ej G łowacki 
c raz  k ie ro w n ik  w ojew ódzkiego w y­
działu  przem ysłu  i handlu  m gr. 
G rossm an a także delegatka K om i­
sji Specjalnej —  mieli możność za­
poznać się z obszernym  m ate ria ­
łem.

N a zakończenie konferencji dyr. 
Łyszczak postaw ił przew odniczące­
m u W RN G rochalsklem u 6 py tań  i 
uzyskał na w szystkie odpow iedź

Z m ateria łu  lego w ynika:
1. Od pew nego czasu w śród k u p ­

ców panu je  przekonanie o zam ierzo 
nej likw idacji in icjatyw y p ry w at­
nej, zw łaszcza w  branży spożyw ­
czej, co spow odowało zam knięcie 
w ielu sklepów.

To przekonanie n ie  jest u zasad ­
nione, a p an lkarsk ie  pogłoski p o ­
chodzą z kół reakcji. Dla handlu  
pry w alnego  je s t m iejsce, ma on do 
odegrania pow ażną ro ię  przy roz­
prow adzaniu  a rtyku łów  pierw szej 
potrzeby.

2 S karg i kupców  n a  niedosjateez 
ne zaopatrzenie w tow ary  w ynikają  
z chw ilow ych trudności, jak ie  n a ­
stąpiły w  obsługiw aniu rynku. P rzy

Akademia SD
IŁ .ejsk i K om itet S tron n ic tw a  

D em okratycznego we W rocław iu 
zaw iadom ił w szystkich członków  
S tronn ic tw a , że w dniu  19 g ru ­
dn ia  (niedziela) o godz. 10.30 w 
>ali Izby Przem ysłow o - H andlo­
w ej (ul. KtTŚCiilSzkt 34), odbędzie 
się uroczysta  A kadem ia pośw ię­
cona uczczeniu zjednoczenia p a r ­
tii robotniczych.

Obecność członków  S tro n n i­
ctw a D em okratycznego bez­
w zględnie obow iązkow a.

Sym patycy i członkow ie rodzin 
i r ilr  w idziani

tak ich  trudnościach  były w ypadk i 
p rzerzucan ia  d y stry b u c ji braku ją, 
cych towarów’ na handel uspoteez- 
liiony. Kupcy m ogą na przyszłość li 
czyć naw et na ułatw ienia . Są one 
zależne od społecznego stanow iska 
kup iectw a dolnośląskiego.

3. N adm ierne obciążanie kuoiec- 
tw a podatkam i je s t na ogół zarzu­
tem  niesłusznym . Polityka podarko­
w i  dąży do tego, aby dochód spo­
łeczny był sp raw ied liw ie ro z d z ie l ­
ny mie.dzy obyw atelf Jed n ak że  w 
pewnych w ypadkach udało się 
stw ierdzić sporadycznie nadgorli­
wość niektórych Urzędów’ S k arb o ­
wych, jak np. w Ż arach. Na p rzy­
szłość o w szelkich nie w łaściw o­

ściach i błędach należy m e iio w ać  
w o d pow iednóh  instancjach  spolecz 
nych. państw ow ych i zaw  »dowi'cn.

4. Rozbudow a handlu  państw ow e 
go * spółdzielczego o tyle nic zagra 
ża handlow i p ryw atnem u, że szynki 
w zrost dochodu narodow ego w ym a­
ga obrót tow arow y, co zapew nia za 
trudnienie  handlow i p ryw atnem u.

5. S tosunek P rezydium  Dolnoślą­
skiej W ojew ódzkiej Rady N arodo­
w ej do inicjatyw y p ry w atn e j jest 
na ogól popraw ny. Tvlko w dwóch 
w ypadkach były m eldunki o po.yzfę 
ciu  przez prezydia pow iatow ych 
R ad N arodow ych uchw ał odm awia 
jących przedstaw icielom  kupieciw a 
p raw a uczestn ictw a w  R adach  K ato  
dowych. U chw ały były uznane za 
nieuzasadnione I R ada W ojewódzka 
zarządziła ich uniew ażnienie (zre­
asum ow anie).

6. K upiectw o m oże liczyć na Migi 
w e w płatach  na Fundusz G ospodar­
ki Lokalow ej o raz w  opłatach czyn 
szu do 25 proc. ustalonych norm

J a k  w idzim y rezu ltaty  narady  są 
poważne. N astro je  p an 'k a rsk ie  
w śród kupieciw a pryw atnego P‘>w>n 
ny w obec tego ustać. A i pogląd 
ogólny na pozycję kup iectw a zyskał 
na lej k on ferencji I pow inien się  
przyjąć wszędzie, gdzie należy

(zys)

Teatru
T E A T R  WIELKI — dziś o godz. 19-tej 

„Tu m ów i T ajm yr“
T E A T R  E N E R G E T Y K ** — ul. Ł ow iec­

ka 25 (koło P lacu Karola Marksa, (do­
jazd tram w ajam i: o. i, 2. 8, 10) — dziś 
1 jutro ostatnie dwa w ystępy arty­
stów  w arszaw skich  i krakowskich w 
operetce pt. „Bsjadera".

T E A T R  MŁODEGO W ID Z A ,  ul. H zei- 
ntcza 12 — da**-o godz 12,30 przed­
staw ien ie zam knięte dla szkół — „Czer 
w ony K apturek”

FO T O P LA ST1K O N ,  ui. Gen. S w ierc /ew - 
sk ego 67 — w yśw ietla  codziennie od 
godz. fr—21.

Kin*

P O R 4 /IKI
w k in a c h  u ro r la w ttk irh

Jutro w  niedzielę , dnia 19 grudniu tor. 
o godzinie 10,JO

„WARSZAWA" — „GOAL" prod. radź. 
„SCALA" — „ V R W IS  G AW RO CH  F."

prod radź.
„PIONIER" — Program  ak tualności  
„FAMA" — .W IE L K I  P R Z E Ł O M "  prod. 

radź.
W klnie „Sl.Ą SK " poranek n ie o d b ę d  ę 
się. — Cena b iletów  na w szystk ie  m>T- 

i  sca ?5 zlot.Nch
K 11 tt

„ Ś L Ą S K "  — ul. Gen. Sw lerczew skieno  
nr 67 „ r ieśń  Tajgi" (radź.): w  dni 
powsz. 14.30, 17,15 i 20 Nadprogram
„Droga do zjednoczenia". 

. • W A R S Z A W A "  — ul Fredry 16 ..Za­
kazane piosenki" (polski); w  d ni po­
w szednie godz 15.30, 18 i 20,30 — Nad 
prigram : „Droga do zjednoczenia"

„S -  ALA" — ul M ikołaja 37 — „A lek­
sander Matrosów" (radź.); w  dni pow ­
szednie godz. 14.45, 17.15 i 19,45 —
Nadprogram „Droga do zjednoczenia". 

„P O L O N IA "  — ul Żerom skiego 53 — 
K ino M łodzieżow e — „Pojedynek"  

(radź.); w dni powsz. godz. 16, 18 1 20. 
Nadprogram: „Droga do zjednoczenia"  

,P IO N IER" — K ino A ktualności — ul. 
Stalina 71 — Polska Kronika Film o­
wa Nr 50/48 — M ięczaki, Połow y na 
Morzu K aspijskim  Zew Zimy. Nadpro 

, gram: „Droga do zjednoczenia". Pocz. 
seansów  w  dni powsz. godz. 15, 16.30, 
18,00 19,30.

. .TĘCZA"  — ul. K ościuszki 177 — „O- 
statnia noc" (radź.); w  d ni powsz. 
godz. 15,15, 17,45, 20,15 Nadprogram:
„Droga do zjednoczenia".

„ FAM A "  — Psie Pole — „Błyskaw ica"  
(radź.) w dnie powsz. od godz. 19-teJ. 
W niedz. godz 16, 18 1 20 D ozw olony  
od la t 14. C zynne w piątki, soboty 1 
niedziele .

l \ o c n c  d)jł.urii a p te k
Pod ,,4 W ie ża m i"  — Damrota 7 

„ „M u r z y n e m " — Plac Solny S 
„ *,Łabędziem" — Pułaskiego ll  
„ „ A n io łe m " — Szczytn .cka 28

To N iem cy w in ili
u sz k o d z e n iu  p o r ta lu  i'ontańskie<>o

C z o u r lk u  I .ite r o e k im

O d  (SZodocia d o  (^a.Łczif.ńókia.ąo
Br?k u nas dotychczas w yczerpują­

cej antologii poezji rew olucyjnej. W 
przypadkow ych zbiorach zestaw ie­
niach w ierszy , jak .e  pojawiają się na 
.JŁmach czasopism  literackich , razi gmat 
w anina, chaos, Porywczość: obok poezji 
pisanych z ca.ą św iadom ością klasową, 
pojaw iaja się  m ętniackie. przesycone  
m łodopolskim  liryzm em  i idealizmem  
w ierszyk i.

Choćby z tego powodu organizatorzy  
ostatniego „Czwartku Literackiego", po­
św ięconego poezji rew olucyjnej, stanęli 
przed c :ę>k:m zadaniem i pomimo chęci 
w prow adzenia jak iejś lin ii podziału, 
zadania n ie rozwiązali. Brak było w j 
zebranych w ierszach lin ii w zrastającej ' 
bojowośc;, uśw iadom ienia klasowego, 
ce low ości w a"! ki. Obok w ierszy zaw ie- 
Tających w ulgarną negację, dyszących  
naiw ną ludom anią i proletkulłem . zna­
laz ły  się  fragm enty M ajakow skiego, o- 
bok poezji tw ardych, bojow ych, robot- j 
niczych, zrozum iałych i dynam icznych  
— n iew yzw olon y od surrealizm u głos 
poetów  Zachodu.

19 w ierszy, obejm ujących duży ode'- i 
nek  czasow y (od Rodoeia do Galczyń- j 
skiego. od R ylejew a do Eluarda), za- i

SŁOW O PO LSK IE  N r 348. S tr. 6

w ierało jednak zbyt poważny ładunek  
ideologiczny i artystyczny, aby n ie w y ­
w rzeć silnego wrażenia na n ielicznych  
niestety, słuchaczach. Główną zasługę  
przypisać należy doskonałem u recyta­
torowi B roniew skiego, Tuwim a i Gał­
czyńskiego — Jerzem u Ziom kow i, który 
inteligentną interpretacją w ierszy u w y­
puklił ich dynam izm  i artyzm Po P ierz  
chale — recytatorze m ogliśm y się  w ię­
cej spodziew ać, n ie  zaw iódł jednak  
Pierzchała — poeta, którego w iersz  
„Osiem przykazań" nagrodzono ok la­
skam i. Zarówno Pierzchała, jak i H u­
bert Drapella m ieli jednak zadanie o 
ty le  utrudnione, że recytow ali głów nie  
w iersze tłum aczone, które w skutek  tego  
utraciły swój w łaściw y  w yraz i w ew ­
nętrzną dynam ikę.

Słow o w iążące w ygłosił ted Tadeusz 
Lutogniew ski, starając się  zespolić w 
całość dość fragm entarycznie u jęfe u- 
tw ory i sy lw etk i poetó\v»

Pod adresem organizatorów  „Czwart­
ków": w ieczór poezji rew olucyjn ej, po­
dobnie jak zorganizow any w swoim  cza­
sie  w ieczór poezji rosyjskiej l radziec­
kiej — udany. C ieszyć s ię  nałe.iy, ze 
„Czwartki" — wbrew pozerom  — nie 
tracą jednak od czasu do czasu kontak­
tu z życiem .

L G.

Ja k  ju ż  donosiliśm y, w span ia ły  
p o rta l rom ańsk i kościoła M arii Mag- 
cl&Uny m a ślady licznych acz d ro b ­
nych uszkodzeń. Z w racaliśm y się w 
tej sp raw ie  z zapy tan iem  do W oje­
wódzkiego W ydziału K u ltu ry  i S ztu­
ki o w yjaśn ien ia . Udzielił ich na­
czelnik Porejko:

W iem y n ies te ty  o tych  uszkodze­
niach. Nie są one na szczęście po­
w ażne i ob jaw iły  się na praw ym  
lilarze. Z auw ażyliśm y je  już  d aw ­
no i niezw łocznie upom nieliśm y się 
o specja lną  kom isję z W arszaw y. Po 
zbadaniu  portalu  okazało się, żc za­
winili konserw atorzy  niem ieccy. Wy

sm arow ali oni po rta l olejem , kasto- 
rem  — chcąc w ten  sposób zabez­
pieczyć ten w span ia ły  obiekt a rc h i­
tektoniczny. I w łaśn ie  to ..zabezpie­
czenie** dało tak  fa ta ln e  w yniki. 
O lej źle działał na piaskow iec i w 
w yniku reak c ji gazów pow sta ły  od­
pryski.

T rzeba było najp ie rw  przew ietrzyć 
i w ysuszyć portal, aby olej w y p a­
row ał. W tym  celu zburzono m u ro ­
w an e  zabezpieczenie po rta lu . Ja k  
stw ierdziliśm y — sy tu ac ja  znacznie 
się popraw iła  i niebezpieczeństw o 
dalsze już  nie grozi, (zyg)

Sztuki plastyczne
i l ia  kłus,* p r łic u ’j|«*ej

Związek Zawodowy Polskich Ar 
Łystów Plastyków, na walnym zebra 
niu. w itając z radością Zjednoczenie 
klasy robotniczej, w zrozumieniu lc« 
nieczności Zc. ostrzeń1 a walki klaso­
wej. jako etiipu drogi do socjal zmu, 
zadeklarował:

1. Dążyć do w ypracow ania takich 
form twórczości artystycznej, które 
by odpowiadały politycznym i społe 
oznym celom klasy pracującej.

2. Nawiązać ścisłą współpracę ze 
związkami zawodowymi : p rt am; po 
litycznymi w celu skoordynow an i 
twórczości plastycznej z potrzebami 
budującego s ’ę państwa socjalistycz­
nego.

3. Otoczyć opieką artystyczną wszy 
stkic świetlice na swo'm  terenie.

SzcA«‘|M«‘n*i* m -z e c iw a ru ź i ic / .e  t r n u i u

T r z e l j c j  s l f o r z y s l o ć  z  o f t o z / i
Już 57.000 ludzi uodpornionych na «ru/lii*ę

Szczepienia przeciwgruźlicze szc ze 
pionką BCG trw ają na terenie nasze 
go województwa od 1' listopada 1947 
reku. W miarę stopniowego szkole­
nia polskiego personelu przez duńską 
ekipę Czerwonego Krzyża, z mieszą 
ca na miesiąc wzrasta ilość badanych. 
W 1'pcu j94S r jedyna ekipa w r,a 
szym województwie zbadała 7.GS4 
pacjentów ; w  lis^ooadzie natom iast 
3 ekipy zbadały 40 939 pacjentów.

Ogółem zbadano 133 049 osób. Z 
liczby tej szczepiono przeciw gruźli 
cy 57.291.

Liczba ta ma kolosalną wymowę. 
Akcja szczepicnna nie została jeśzeze 
zakończona a już przeszło 57.000 cbv 
walełi naszego województwa zostało 
uchronionych przed widmem gruźli­
cy.

Oczywiście szczepienia w ym agają 
wiele pracy i wy-sibku. W skład każ­
dej ek-py wchodzi siostra  Duńskiego 
Czerwonego Krzyża, studentki msdy 
cyny W rocławskiego U niw ersytetu 4

sekretark i (w tym 2 delegowane u rzez 
PCKi or»z szofe r pilnujący zarazem  
porządku.

Niestety, jeśli chodzi o porząśek. 
to w wielu wypadkach jeden czło­
wiek nie może sob:e dać redy. ty  
go utrzym ać i trzeba wzywać pom-o 
cy.

Rodzice przychodzący z dziećmi są 
niezdyscyplinowani. Nie przestrzega 
ją przepisów obo wiązu iących przy 

szczepieniach, a często są naw et nie 
grzeczni. Podobne postępowanie nie 
tylko u trudnia pracę ale wystawia 
n3m złe świadectwo

Kierowa etwo akcji szczepieniu — 
zwraca się do wszystkich obywi-eli 
z gorącym apelem o utrzym anie po 
rządku w lokalach szczepień.

We W rocławiu zakończono już &k 
oję szczepień w. 1-s.zym, 2-g:m, 3 -im, 
4- tym i 5-tym obwodzie.

DODATKOWE SZCZEPIENIA
DJa wszystkich dzieci W rocławia, 

k tó ie  -  ^akiohkolwiek powodów nie

! były jeszcze badane i szczepione, ot- 
1 w erty zostanie punkt szczepienia 

przy ul. Mikołaja w g-mschu PCK. W 
punkcie tym szczenienia odbywać s;ę 
będą w czterech cyklach. Cykl pierw 
szy: 12. ló  10 stycznia 1040 roku. 
obejmie wszystkie dzieci, których na z 
w i fika zrezynaią się na literę A dc F.

Cykl drugi 20. 24. 27 stycznia 1040 
roku — G do J.

Cykl trzeci 21. 2-7, 2$ stycznia 1940 
roku K do O.

Cykl czwarty 2*2. *23 29 stycznia
1949 r — P do Z.

Badania we wszystkich wymienio 
nych term inach trw ają od godz. & 
do 1 4-te j .

Przypominamy. że należy ściśle 
przestrzegać term inów objętych jed 
nym turnusem . Om;n:ęe:e jednego z 
term  nów uniew ażnia poprzednie ba 
danie. Po zakończeniu szczepień w 
wyżej podrnych term inach, akcja zo 
sian ie  na terenie miasta W rozła^  a 
zakcńczo-nc. (Jurt
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List o tw a r ły  d o  w ła d z  sp ó łd z ie lc z y c h
„D ecyzją sw oją zabroniliście Pa i 

now ie pozestaw iania w sklepach 
spó łdzie lczych  naczyń na m leko. 1 
by je  można było n aza ju trz  rano, ' 
bez czekania w kolejkach, zab rać  i 
z m lekiem  do domu.

A oto obrazek, k tó ry  stanow i 
m aleńką, ale jakże  bolesną ilustra  
cję skutków ’ zarządzenia.

Przed sklepem  na ul. W ro tla w - , 
czyka w e W rocław iu o goilz. G-tej i 
ran o  stoi kolejka, złożona z SO o- | 
sób z naczyniam i po m leko. W po j 
Iowie węża m aleńki 5 -letn i c h ło p - ' 
cżyk w zsiniałych z zim na rącz­

kach trzym a garnuszek  i pie­
niądze.

Panow ie! Chłopczyk ten  ma 5 
(dosłow nie pięć) la t. W  dom u zo­
sta ła  m atka  z dw ojgiem  jeszcze 
m niejszych dzieci k tó rych  nie 
może zostaw ić bez opieki. Dziecko 
to w ysta je  codziennie długie go­
dziny w  kolejce i to często n a ­
darem nie, gdyż sklep  dosta je  40 
litró w  m leka, a osób jes t często 80.

Czy tak  być pow inno?
JER ZY  JANUSZEW SKT.
W rocław, G runw aldzka 23“. 

Pow yższy list pub liku jem y, uw a-

m m -  m m m  54 loterii
9 - i y , ,iz e- Cią^n en<o 4-e < a s y

Wygnane po .̂uO.oDO zl padły na 
Nr Nr 15143 w Lodź,; 20537 w War* '
SZ-3WTE- j

Vi:• a Ile po 169.68U zl padły na 
Nr Nr 4958 18272 23034 42510 49750
51395 855*19 86222 91306.

•W ygrane po 50.0UU zi padły n-a Ni 
Nr 550 2735 11579 13098 21282 24703 
39200 41758 50531 54870 62591 54509
69268 30740 82336 86274 97864

W ybrane po 20.000 zl paaiy na Nr 
N r 730 3751 4079 8496 24661-22310
23426 27845 38402 40964 43987 44il9 
45054 45877 48233 59934 6H 75 62514 
.72392 75186 76063 73280 93934.

'W y g ia n e  po 10.000 zl p a a iy  Qa Nr 
N r 844 1871 2840 4126 4484 4743 5544 
5542 6104 725; 7500 10158 10175 10774 
11174 11707 12118 12158 12198 12467 
13626 14326 14356 i4567 17409 18220 
20937 21414 21690 21792 220.6 rl4u7 j 
23871 25033 '25123 25327 25478 25751 
26004 26707 27221 29224 30241 31710 
31950' 33127 34055 35147 35406 36390 
36996 39645 3988C 46508 42075 42510 
42907 43283 -44013 44307 450S2 45544 
45708 46365 46918 48643 48970 £9274 
49951 51294 52451 55064 56822 38100 
58373 5872.3 58979 53577 59963 60350 
61137 63660 65045 66263 69139 70476 
71481 71944 72780 73525 74526 74651 
757)4 75766 ^7617 77820 79465 79705 
80682 80993 81005 81206 81701 82157 
83043 8314lf 83255 83567 84337 85197 •' 
85303 86937 88080 88087 88104 88594 i 
89381 89554 89910 90245 90308 . 90480 - 
90729 91152 91225 9233! 93469 99737 
99757 '

W ygrane po  5.000 zl padły na Nr
N r 50616 923 51267 853 52319 53880 
908 54386 55444 553 753 57550 59061 
336 380 61544 952 63164 -567 64027
493 650 70 383 795 68180 570 692
70415 877 977 71829 992 72491 535
691 72899 74842 75479 77482 78283
466 980 80299 413 825 931 81314
82656 83007 066 84939 85151 600 986 
86237 734 891 87059 232 683 799 821

88020 02! 656 39300 474 90262 960
966 91957 92227 95217 272 651 96556 
707 98212 452 99121 197 i37 687 1722 
778 844 348 '2378 524 549 4483 725
5661 6050 7346 669 8044 058 88P 323 
12409 513 13793 14635- 15126 606 652 
387 16218 433 17247 434 70€ 18002
686 328 20565 21102 687 22421 803
907 23538 24111 25167 206 499 549
26289 385 601 27579 842 >848 . 399
997 29000 30572 846 31030 682 32324 
955 .33390 777 916 954 34176 39u 9l0 
35217 390 728 731 741 37400 87; 3801^ 
154 404 39188 796 40295 734 c!"669
821 42399 44317 46337 684 47196 228
538 86? 48856 49875.

W ygrane po 4.000 zł z 2 rlnia 
ciąenłenta-

5043 134 257 318 88 437 49 501 7 33
52 8 70 80 649 709 18 90 865 7! 900 
21 41 6. 76 6004 45 105 86 41 gó 211 
16 87 307 60 435 57 66 75 83 9 90 
550 1 67 604 7! 714 3! 901 7007 22 6 
7 126 23 T 2856 87 378 56 J29 77 8 88 
503 608 9 94. 710 29 49 967 8071 155 
63 208 22 50 340 485 566 671 902 82 
9057 235 97 423 6/7 737 43 80 338 64 
906 16 24 26 82 10048 125 35 9 322 
33 73 85 434 54 84 409 15 33 50 3
641 62 85 732 857 66 905 26 45 46 52
11023 31 62 146 256 63 . 320 89 481
539 85 92 608 72 35 771 86 318 54
i 2030 72 277 83 84 323 36 43 2 3 590 
638 724 45 807 37 935 1306? S5 124 
6 45 79 85 303 21 65 461 87 561 6 
698 843 75 88 97 955 67 75 14031 84
103 17 263 365 417 34 65 71 6 507 57
?5 93 608 42 o' 707 69 77 812 77 910 
26 38 15024 -162 10 90 91*210- 48 53“ 
4 66 93 4 425 501 16 47 51 61 6.’4
16011 68 116- 40 .64 5 87 95 241 398 
473 527 51/ 73-624 737 41 82 6 98 854 
86 99 940 64 91 17089 103 32 49 81 
303 14 52 67 412 2 43 72 3 514 609 
63 708 43 93 912 47 62 18014 210 19
53 334 95 451 531 54 605 43 53 12 71C 
41 52 61 819 25 62 983 40 6 19001 263 
330 63 97 405 535 722 882-905 60 9 
78 20001 64 78 389 99 400 2 32 7 90

D a lszy  c ia s  w y g r a n y c h  p o d a n y  b ę d z ie  ju t ro

zając uw agi naszego C zyteln ika za 
słuszne i  op ie ra jąc  się na innych  
listach  w  identycznej spraw ie.

Ob. Cz. Iw icka i M. Jag iełło  do 
noszą, że m leko do sklepów  spóldziel 
czyeh przyw ozi się b. n ieregu larn ie ; 
raz  o 8-m ej, ra z  o 11-tej, w  różnych 
ilościach.

„Na sta n ie  w kolejce — czy 
tam y — -m atki ż dziećm i rtie mogą 
sobie pozwolić, a rodzin, m a ją ­
cych do pomocy „ciotki" lub „siu 
żące" jes t zn ikom y procen t, toteż 
w -re z u lta c ie  m leko - w ykupyw ane 
jes t często przez rodziny bezdziet­
ne, a n aw et dla kotków "
M atki z dziećm i ap e lu ją  o usprayy 
n ien ie  sprzedaży m leka i w ysu­
w ają  p ro jek t, żeby m leko sp rzed a­
wać przede w szystkim  m atkom  z 
dziećm i i chorym .
Rów nież s tudenci ska rżą  się na to 

sanąo, nie m ając czasu w ystaw ać 
godzinam i w kolejkach, a nie m ając  
nikogo ..w' dom u".

R A D ! U  =
18 GRUDNIA 1948 R (SOBOTA)

5,10 Sygnał. 11 Słreszcz. w iad . por. 
5,20 Konc. por. dla świata pracy 6,00 
Aud poi. 6,20 Dzień. poi'. 6j30 Muz. 
por. *6,50 Prógróm dnfa. 7.00 Wiad. dzi‘en. 
per. 7,20 Przegląd prasy stół. 7,25 Muz.
9.00 ..D zieje jednego strajku", w spom nie  
nia W andy W asilew skiej. 9,20-.P ieśn ifma 
sowę. 9.30 Aud. Zw. N auczycielstw a Pol 
skiego. 9.45 Lok. progr. dnia. 11.57 S yg- 
u  : hejnał. 12,0-1 Wiad. poi. 14,30 Sport 
14,50 Wiad. wrocł. 14.57 Inform . Rodinl. 
Przewód. 15,00 iń f. Polski Płd. 15,15 A k ­
tualia. 15,25 'Ekrany wrocł. 15,30 . , .Cały 
św iat pomaga Petrou elce”. aud. . si.-

muz, dla dzieci. 16,00 Dzień, popoł. 17,00 
Przy sobocie po robocie. 13.00 Aud. K 
C.Z Z. 18,15 U tw ory W. A. M ozarta. 18,45 
R ozm aw iam y o św ietlicach . 19,30 Dzień: 
■wlecz. 20,30 Konc. Krak. Ork. PR. 22,30 
D c d z ie ń , o stA w ia d . ‘23,30 M uzyka.
24.00 Hymn.

Worki-sleiiiłiki
taśm y do izolacji, rur.  ścierki do 

podłóg noleca najkorzystniej 
„J U T A ‘

Wr ~c4s\v. Sw A n i:• niego- 12

Dyrekcja Ośrotika Szkolenia Zawodowego
P r z e m y s łu  M e ta lo w e g o  w e W ro c ła w iu

podaje  do w iadom ości w szystk ich  za in te re so w an y ch  osób że:

i3 a i |ió ź it ie l  tU* d n i a  30  g r u d n i a  J0 4 S  r .
nuleży zgłaszać w Dyrekcji wszelkie pretensje 

z tytułu należności pieniężnych
D yrekcja  w ypłaci każdą n a leżn ą  sum ę naty ch m iast -po zgłoszeniu. 
Po dn iu  30 g ru d n ia  br. żadne p re tensje  n ie  zostaną uw zględnione.

K-7142

O O  1 /<łc!^UlXI*^

ogłosIM M
KomoiNijk Sądu Grodz. W rocław  R I

za\viad;im':i ż? 20 grud nja 1948 r. o 
godz. li).tej przy ul. Nowotki 1 o d ­
będzie się

P R Z E T A R G
2 m otorków benzynowych. 5 opon 
m otocyklowych. piecyk elektryczny, 
1200 kę odpadków skórzanych; rucho­
mości m e będą n.żeej sprzedane’ 
od ceny w yw ołania, która jest poło­
wą ceny oszacowania. ! l '571

‘RADIO kupię super U niw ersalny trzy *G 
zakresow y. Markę, szczegóły  adres po - gj 
dać Słow o P olsk ie pod „ U n iw e rsa ln y \ i 

j ' 116471

|  Z G U B I’, KRADZIEŻE

ZGUBIONO dowód osobisty, odcinek za 
m eldow ania na nazw isko Graf Ryszard. |

WOLNE POSADY

s z *5°£-A ' jed en aśło le łfiia  w  Jfiwdrze po 
szuKujIs -nauczyciela, cjęz. 'angielskiego i 
kom endanta SP. W arunki do om ów ie­
nia osobiście lub listow n ie D yrekcja  

gkoły O gólnokształcącej Jawor. 11554

UNIEWAŻNIAM Tlowód osob isty  z fo- 
t'ogrsffł§ w ystaw ion y  przez u.ry,ąd sjmuv> 
ny w Jaw orzynie Śląskiej, odcinek za­
m eldow ania na nazw isko D egórski A- 
leksander, Degórska Krystyna, odcinek  
zam eldowania Jaw orzyna Śląska. P ow ­
stańców  1. K 7149

UNIEWAŻNIAM odcinki zam eldowania  
na nazw isko Marek Bronisław, Tyczko  
M ieczysław . Tyczko W ładysława. Tyczko  
Krystyna. — Św idnica. K 7148

UNIEWAŻNIAM kartę zw olnienia z 
wojska wydaną przez RKU Św idnica na 
nazw isko Cholewa Emil. K 7147

Centrala Produktów Naftowych z a wi a d a mi a
że  je j  sk ład y  d o ln o ś lą s k ie  n ie  b ę d ą  c z y n n e  ze 
tu zg lęd n  n a  in m e n ta ry z a c  ję u; dn . 31. XII. 1948 r.

, K 71-79

ZGUBIONO legitym ację szkolna na na­
zw isko K rystyna Berent. Jelenia Góra

K 7146

ilGŁsSZfc&jTDBOBM?
HANDLOWE

O  t r tó a ły  p o k ó j,
o d e m o k ra c ję  tudoW ą

o rg an  B iura Inform acyjnego P a rtii K om unistycznych i Robotniczych 

W 136 el%owy uibm er zawiera
ciekawe i aktualne artykuły polityczne jak- ,,Wilka z 
burżuazyjnyrri nacjonalizmem szczególnie ważne za lanie 

1*.! rti i Ko/nunistycznsłcl1 i Robotniczy li“ . W przed Iz i-ń 
Knfiprresu X<■■ Inoczeniowego PPH i PPS4', i wiele inny.U. 
Już sie ukazał w sprzedaży w kioskach , Czytelnika'*

KLE.J „AGO" w najlepszym  gatunku do 
pkor. pasów transm isyjnych, kapców, 
filców  :tp. — poleca: Przetwórnia Che­
miczna .,Arol“ Kraków. A ugustiańska 11 
U‘! 58Ó-2L- K G8C5
MEBLE najkorzystniej sprzedasz, n ajta­
niej kupisz Stalina 131 skład rr bil.

11502
ODSTĄPIĘ dw ie prasy cierne tanio O- 
fertv pod „Sztance” Słow o P o lsk ie”.’ 
______________ _ _ _ _ _ _  11587
OPEL »/., po rem oncie dó sprzedania 
K ościuszki 175 W arsztaty. 11658

SKRADZIONO leg itym ację służbową  
PK P nr 181867. zaśw iadczenie rejestra­
cyjn e RKU W adowice, b ilet okresow y  
nr 62213, oraz kartę wstępu na obszar 
kolejow y, na nazw isko Stokłosa A nton i 
Jelenia Góra. K 7145

ZGUBIONO portfel z dwoma leg itym a­
cjam i służbow ym i na nazw isko Hibner 
Stanisław  i Marta, podleśn iczy N adle­
śnictw a Chojnasty, pow  Jelenia Góra. |

K7144

starszej do lat 50 c 
m iłym  usposobieniu do zajęcia się  go­
spodarstw em , w raz z gotow aniem , d( 
sam otnego m ałżeństw a od zaraz Zgło­
szenia osobiste ul. K ilińskiego '29 Galar 
te n a - 116«

PRZEDSIĘBIORSTWO Państw ow e za­
trudni natychm iast rutynowana m aszy- 
nistkę-korespondentkę. O ferty łączn ie z 
życiorysem  składać w C entrali Sprzętu  
PPB — W rocław, K ołłątaja 24 I p.

K 7154

CUKIERNIK tylko zdolny, deserant po­
trzebny zaraz na dobrych w arunkach. 
Jawor k /Legnicy, ul. B. Chrobrego 2.

11633

POMOC domową stałą lub przychodnią
poszukuję. B iskupin, S tefczvka 5:

11655

POWAŻNE przedsiębiorstw o państw ow e  
dla robót in żyn ieryjnych  poszukuje od 
zaraz KIEROWNIKA DZIAŁU SPRZĘ­
TU. obeznanego z m aszynam i budow la­
nym i, do którego należy także nadzór 
nad warsztatam i reperacyjnym i Zgło­
szenia z życiorysem  prosim y kierow ać  
„Słowo P o lsk ie” W rocław. N ow otki 13 
pod „Peperka”. 11646

N A U K  A

UNIEWAŻNIAM pośw iadczenie zamiesz 
kania Nowa Sól na nazw isko W ładesła- 
wa R aszyńska. K 7153

KAROSERIĘ BMW szóstkę sprzedam  
Św idnica N ow otki 20 M atuszewski.
___________________________ 11634
S. .tZEDAM kom pletne urządzenie sk le­
pow e w pierwszorzędnym  stanie opła­
cone w OUL-u nadające się  do każdej 
branży. W iadomość Stalina 16 „R adio”. 
______________________  11642
KUPIĘ aparat Retina II lub Feda. O- 
ferty S łow o Polskie. „A parat”. 11624

Premiiaernln k u  prowincji
1)<» d n iu  20  g r u d n iu  
m o ż n a  w p ła c a ć  w n c / ę d a c h  
p o c z to w y c h  i u l i  s i o  a  ONZ. ów 
p r e n u m e r a t ę  z le c o n ą

Prenumerata zlecona wynosi:
zł 135.— m i e s i ę c z n i e
nie ponosi się przy tym żad­
nych kosztow i nie oiypełnia 
się blankietu PKO w.ir,2

j ŻAK?.AD fryzjerski do odstąpienia oo 
! wodu w yjazdu. Oferty: Jelenia Góra.
j Słow o Polskie, pod „F ryzjer”. K 7137

SPRZEDAM radio uniw ersalne N iem ce- 
w:c.?a 35/3. H606
MASZYNĘ do liczenia M ercedes Euklid  
półautom at na cztery działania, pow ie­
lacz. okazyjn ie do sprzedania. W iado­
mość W rocław. Krasińskiego 21 „Biuro 
M echajpk”._______  i j 657

j WSPÓLNIK do sklepu galanteryjno-w łó  
kienniczego dobrZc prosperującego z ka 

j pitałem  zł soo.oao poszukiwany. o fer tv  
. pod „E gzystencja” do Słowa Polskiego  
________  11644

I OKAZYJNIE do sprzedania dwa łóżka 
. m eblow e z w łosianym i m ateracam i, dwie 
J szafki nocne, odkurzacz, pianino czarne 

k rzyżow e — Traugutta 109,'3. 11049

KUPIĘ sam ochód osobow y czterodrzw io  
w y w bardzo dobrym stanie. Wrocław. 
Rozbrat 16/ 2 . u  669
SKLEP w Rynku nadający się  na każ­
da branżę odstąpię za zwrotem  kosz­
tów remontu. Oferty pod „Dobry p u n k t” 

> Słowa Polskiego,. ’ 11645
STREPTOMYCYNĘ „S u lfa te” 10 gr. od­
stąpię natychm iast. W iadomość Słow o  
pod 682. 11592

UNIEWAŻNIAM dowód rejestracji RKU  
Poznań powiat, książki podatkow e w y ­
dane Urząd Skarbow y Kożuchów na 
nazw isko Stanisław  W ojciechow ski.

K 7152

UNIEWAŻNIAM dowód zam ieszkania  
w vdanv w N owej Soli na nazw isko Hen 
ryk W ieliczko. K7151

KORESPONDENCYJNE kursy jeżyków  
obcych . Inform acja W arszawa, Bracka 
8—26. K 6620

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘGO 
WOSCI. Inform acje, Lublin skr poczt 
10V k-6973

UNIEWAŻNIAM zagubioną legitym ację  
akadem icką Nr 6274 na nazw isko Ro- 
chówna Krystyna. 11630

SKRADZIONO zaśw iadczenie repatria­
cyjne. zam eldow anie, m etrykę urodze­
nia. leg itym acje P P R .. zdjęcia na n azw i­
sko M aicherczak H elena. Proszę o zwrot 
Zbożowa 5/17. 11632

UNIEWAŻNIAM przepustko renatriecyi 
ną nr 338631 na nazw isko Nnrbutt Cze­
sława. R ostafińskiego Nr 12 m 7. 11637

ZGUBIONO kartę rejestracyjna RKU 
Bytom, na nazw isko B elikanow icz Zbi­
gniew . 11636

SKRADZIONO leg. PKP Nr 182594 i Nr 
191441 na nazw isko Słow icki Karni. Slo- 
wicka H elena Oleśnica. K7120

ZGUBIONO legit. służbową, leg lt Zwiaz 
ku Zawód., legit PPS. opis m ienia zza 
Buga. Siem aszko Kazim ierz. K ąty Wro 
oław skie 1-go Maja 31 11670

DO MATURY gim nazjalnej. licealnej, 
handlow ej, przygotow ują profesorow ie  
specjaliści.” W ieczorka 64,9 11656

|  L O K  A L E

ZAMIENIĘ dochodow y sad na rodzin­
na w illę. ..K arłow ice" szybko ..S ło w o ' 
„Sad". 11485

ODSTĄPIĘ lokal nadający się  na w ar­
sztat kraw iecki, szew ski i inne za zw ro­
tem kosztów  urządzenia lokalow ego  
W rocław, ul. Stalina 185 m 9. 115&

POSZUKUJĘ pokoju przy solidnej, k u l­
turalnej rodzinie, w zględnie pani Zgło­
szenia Słow o P olsk ie pod „Urzędniczka 
B ankow a”. 11665

WILLA, sad. m eble odstąp ię zaraz w  ca 
loścl lub połow ę. WojSzyce ood W ro­
cław iem . O ferty „Słow o P o lsk ie” pod 
„Pow ażnie 100”. 11654

ZAMIENIĘ 3 p okoje w illa, ogród, w y ­
gody Trzebnica na W rocław. Z g a sz e ­
nia: „S łow o” pod Trzebnica. 11650

SKRADZIONO książeczkę i legitym acje  
inwalidzką, leg itym ację Zw. Zan-, za­
św iadczen ie Izby R zem ieśln iczej O l-1 
sztyn. odcinki listów  poleconych (Osso­
lineum ) zniżkę kolejow ą (Inwalidzka) 
W ieliczko Stanisław . . U653

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitym ację  
ZUWZ o N 1 D Nr 1160 na nazw isko  
Czyżyk W ładysław. 11651

UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty: 
dowód osobisty. kartę rejestracyjną  
RKU Warszawa, K oczyk W ładysław.

11650 j

OWA pokoje, m eblam i, bez. kuchnia., 
przy rodzinie odstąpię Zwrot m ałego  
rem ontu „C entrum ” Słowo. 11635

R O Ż N E
* " ■ ■ ■ ■ " ■'■■■■■■n r.—  '. i m ■■■ ■
PRZY w płacaniu podatku zaginęła tecz­
ka wraz z księgą podatkowa Nr l Kiosk 
Nr 44 „C zyteln ik ” plac Trzebnicki. U cz­
ciw ego znalazcę proszę o oddanie za w y  
nagrodzeniem . 11641

ZA DŁUGI żony Chaniny Kisolewskio.) 
nie odpow iadam  Chanin Wolf. 11648

SŁOW O PO LSK IE  N r 348. S tr. 7



Polska-Czechoslowncjn 1 0 : 6
W P rad ze  Czeskiej jun iorzy  boksu 

polskiego pokonali Czechosłow acją
10:6. W ynik te n  różn i się zasadn i­
czo od w yniku  uzyskanego w  p ierw  
szym m eczu w e W rocław iu, N a r in ­
gu S tad ionu  O lim pijskiego w y g ra­
liśm y pew nie  będąc  d rużyną o k la ­
sę lepszą. W P ra d ze  zakw estiono­
w ano w erd y k t sędziow ski w w alce 
Szneider — K opecki i techn . k.o, 
ja k ie  ogłoszono w  w alce G nata  z 
M arkow iczem , k iedy  o zw ycięstw ie 
P o laka  zadecydow ała pęknięta  ręk a  
w ica zaw odnika czeskiego.

W m yśl przepisów  m iędzynarodo­

w ych po jednej m inucie, k tó rą  przy 
znano Czechowi na  zm ianę rękaw ic, 
ogłoszono t.k.o.

W pozostałych • w alkach  U c d lk c  
w ygra! z H usakiem , B rzózka w y ­
punk tow ał H uderyka, K ruża poko­
nał G lesaka, R a ta jczak  p rzeg ra ł z 
Lorenzem , K azim ierczuk uległ W y- 
tlacikow i, S zneider w y g ra ł z Ko- 
peckim . G nat przez t.k.o. z M arko­
w iczem  . S tec niesłusznie p rzeg ra ł z 
N etuką III.

Sędziow ali Z ap ła tk a  i Kobza, 
oraz Bano, Budzyński, S tah  
(A ustria  na punkty).

H o k e f  d o ln o ś lą s k i
Po awansowaniu do ligi najlepszej 

drużyny hokejowej okręgu, wałbrzy­
skiego ,,Lnu£1, wydział sportowy u- 
sta lił skład drużyn klasy ..A,;. które 
rozpoczną m istrzostwa okręgu w 
dniach 8 i $ oraz 15 i 16-go stycznia.

O tytuł m istrza Dolnego Śląska wal 
czyć będą OM TUR Jelenia Góra. 
Odra — Opole, Samorządowiec (dawn. 
IKS Wrocław) i Odra Wrocław.

W klasie ..B‘; walczyć będą Pogoń 
Prudnik, Burza — Wrocław, G w ar­
dia — Wrocław, W łókniarz — Dzierżo 
niów, AZS i Budowlani Wrocław.

Do zawodów tych przygotowują się 
w rocław ianie bardzo starannie, a są 
dząc z obserwacji treningów  i z frek 
wencji na nich, okręg nasz n ie po­
zostanie w tyle za najsilniejszymi 
okręgami hokejowymi Polski.

* * sf« sjc
Wszystkie kluby proszone są o kie- 

kierow anie swojej korespondencji do 
DOZ HL pod adresem  Terlikowski. 
"Wrocław, ul. W KS Witolda 29/13.

Działacze PZHL Henryk Terlikow­
ski. Stanisław  Tymowicz i Jan Wiś­
niowski zostali odznaczeni honoro­
wym- odznakami Związku.

Na kurs unifikacyjny sędziów ho­
kejowych wyjeżdżają do Krynicy 
R Wenczycki i Z. Majchrowicz.

Zebranie Związku odbędzie się J8. 
12. o godz. 16-tej w lokalu przy ul. 
Sienkiewicza 127, teł. Sd-IC.

Szczęk kliug
wrocławskich 
w s a l i  o ś r o d k a  WF

w  niedzielę , o godz. 16-tej odbędzie  
się  w e  Wrocławiu p ie rw s z y  io historii 
naszego sportu  tumieJ  s ze rm ierczy .  Na 
planszy - staną w ychow ankow ie inż. Su ­
skiego, zaw odnicy AZS, wśród których  
w ybija się  na  pierw szy plan doskonała  
trójka: Jagiełło, Majewski i. Malczew­
ski,  ppor. Przeździecki (który je s t  na­
dzieją floretow ą całej szerm ierki p o l­
skiej) i poclchor. Paliga z W K S  Pocł- 
ch orążak,  inż. Wortman z Pafaioagu  

i inni. Przypuszczalnie na starcie zja­
w ią się  zaw odnicy now ozorganizow anej 
sek cji B urzy z Ł udw iczakiem  i Matulą 
na czele.

Zaw ody będą rozegrane w  trzech ro­
dzajach broni i p ow inn y ściągnąć do 
Ośrodka WF na Stadionie Olim pijskim  
sym patyków  szerm ierki, których jak 

w ykazał turniej ó m istrzostw o m iędzy­
narodow e Polski w  Hali Ludowej, w e 
W rocławiu jest dużo. Na w idow ni spot­
kają się  przede w szystkim  sportow cy  
klubów  m iędzyszkolnych  i w ojskow ych

Przy okazji przypom inam y, że stale  
odbyw ają się  treningi szerm iercze dla 
początkujących i zaaw ansow anych, i że  
po in form acje zgłaszać s ię  trzeba do 
W rocław skiego Zw iązku Szerm ierczego, 
N orw ida 9.

MYDŁA TOALETOWE
„ T u k a n "

Ł a g o d n e  o m i ły m  z a p a c h u ,  p r z y j e m n e  w u ż y c iu  1
Sprzedaż hurtowa w© wszystkich Oddziałach i Pododdziałach ; 

CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
, ł
Żądać w Państwowych Sklepach Chemicznych, Powszechnych ’ 
Domach Towarowych i Spółdzielniach. K-7080

W Y G R A M Y
'  Zwyciężamy na pewno

Tel. wł .  — Zjednoczen i jadą  do Wro­
cławia po  p e w n e  d w a  p u n k ty .  Mimo  
braku K r u ż y  i Gnata, k tó r z y  wyjech a l i  
do  Czechosłowacj i na m ecz  z jun io ra­

mi czesk im i,  bydgoszczanie  liczą na 
p e w n e  p u n k t y  z d o b y te  p r ze z  Wik lińskie  
go, L e czkowsk iego ,  J óźw ia ka  i Barań­
skiego. Poza t y m  gośc ie  Samorządow ca  
wrocła wsk ie go  n ie  moją  szacunku  do  
naszego  Cieówierza  i Horbonia, na k tó ­
rych... .  l iczą właśnie  wrocła w ianie .

Gnata zastąpi  n iew ie le  m u  u s tęp u ­
ją c y  Pollak.

W UMF d z ię k u f e  z a  p r a c ę
W ojew ódzk i U rząd  K u ltu ry  F izycznej 

w ystosow ał s p ec ja ln e  p odz iękow an ie  
d la n ie k tó ry ch  zespołów  b io rący ch  u -  
dział w  w ie lk ie j Im p rez ie  S o lidarnośc i 
sp o rtu  do lnośląsk iego  z K ongresem  i d la 
n ie k tó ry ch  działaczy , k tó rz y  p rzy cz y n i­
li s ię  do zo rgan izow an ia  tego św ię ta .

P odziękow an ie  ta k ie  w yrażono  pp łk . 
F riedm anow i, p p łk  S załack iem u, kp t. 
Iw aszko, por. K ruszew sk iem u , ob. K le­
paczow i (OKZZ), ob K ornaszew sk iem u  
z F ed erac ji O lg, S tud  P o lsk ich , A nt­
czakow i, K orszun iow i i P osłusznem u.

Na sp ec ja ln e  p odziękow an ie  zasłuży­
ły  rów nież k luby : AZS, M etalow iec, P a- 
faw ag, O fic Szkoła P iech ., Ofic. S zko ­
ła Inż. YMCA i C zarni.

* * *
P rzy k ro  nam  s tw ie rd z ić  n ie d o trzy m a­

n ie  zobow iązań przez W r.OZB, k tó ry  n ie  
p rzy sła ł bokserów , m a jący c h  w al-

czyć z zaw odnikam i OSI. B okserzy  Szko 
ły  O ficersk ie j Tnż., fctóęsy p rzy b y li na  
tę  im prezę, do o s ta tn ie j chw ili oczek i­
w ali na z jaw ien ie  ■ się  p rzec iw n ików .

N iew ątp liw ie  sp raw ą  tą  za jm ie  się  
W UKF, W ydział S po rtow y  O K ZZ i w ła ­
d z e  d y s c y p l in a r n e  Z w . B o k s e r s k ie g o .

Bydgoszczanie  n ie  znają  zupe łnie  b o k ­
seró w  w roc ła wsk ic h  op ró cz  Walugi i 
młodszego  Kurow sk iego .  Tren er  Samo­
r ządow ca  K u siak  zna na to miast b okse­
r ó w  bydgoskic h ,  k tórych  do niedawna  
tren ował . Jes t to d u ży  a tu t  dla sek u n ­

d a n ta  S am orządow ca}
K iero w n ik  sekc j i  mist rza  naszego o- 

krągu Z iemba  n ie  zdradza  icprawdz ie  
s k }adu sinej „armii", ale zapew nia  nas 
że  w s z y s c y  ch łopcy  są io formie. P rzy  
puszczaln ie w  niedz ie lę  z o b a c z y m y  w  
ringu Hali L u d o w e j  n astępu jące  pary:  

Halek  — Żurawski (lub- Smoczyń ski) ,  
K o w a le w sk i  — K u ro w sk i  I, L ecżkowśk i  
— Kurow sl li ,  Baranowski  — WalUga, 
Wikliński  — M iszczuk, Sosnoiuski — 
Bering (lub Bogucki),  Pol lak  — Hor- 
boń, Chyła  — Cie ćuierz .

M y l i c z y m y  na p u n k t y  w  w a d ze  ko ­
gucie j,  p ió r k o w e j , l e k k ie j  f półc iężk ie j,  
a m óż l iu  • że w  półś redn ie j i ciężkie j.  
Byd goszczanie  io p ió rk o w ej ,  lekk ie j ,  
pólśrednie j ,  ś redn ie j i ciężkiej.

Z o b a c z y m y , k to  le p ie j zna swoich  
p rzec iwn ików .

— Ś w iąt w tym  roku  nie u rządza­
my — ośw iadczyła m i m oja żona. 
— Alkohol podrożał, m am y ty le in­
nych w ydatków ... I  w  ogóle jak i 
jes t sens, aby na te k ilka  dni w y­
daw ać ty le  pieniędzy?

— Słusznie — zaw ołałem . — precz 
z u rządzan iem  św iąt!

Na drug i dzień przyszła do m nie:
— Słuchaj, ale to je d n a k  będzie 

sm utno, m ieszkanie bez choinki...
— K upim y choinkę! — zaw oła­

łem, — ale  św ią t nie u rządzam y.
— Nie u rządzam y — pow iedziała 

z m ocą m oja żona, ink asu jąc  p ie-
.n iądze na  kupno choinki.

N aza ju trz  p rzyszła do m nfe i m ó­
wi:

— Wiesz, to  aż  wstyd... choinka 
taka n ieubrana . P rzy jdzie  k toś i po 
wie. żeśm y skąpi, że n aw et nie k u - 
r iliśm y św ieczek ani ozdób, ani wło 
sów  anielskich, an i żadnych  ła ń ­
cuchów...

— U bierz choinkę! — pow iedzia­
łem  — ale św ią t nie urządzam y...

W ypłaciłem  subw encję n a  u b ra ­
nie choinki. Po k ilk u  godzinach 
żona do m nie przychodzi.

— Słuchaj, w  pierw szy dzień k toś 
do nas w padnie...

— Z aryg lu jem y się! — w a rk n ą ­
łem.

— Tak, ale pies będzie szczekał, 
to się dom yślą, że jesteśm y w  do­
mu. bo przecież w iedzą, że sam ego

w ią i
nie urządzamy

P siapsiusia  na  całe św ię ta  n ie zost® 
w iłabym  w  domu.

— Z akneb lu ję  pysk  Psiapsiusiow i,
— Je s te ś  bez serca. Skąpiec! T rzd 

ba upiec trochę  ciasta... K upim y 
jak ie ś  tan ie  w inko owocowe, trochę 
jakiegoś dom ow ego lik ierku... Żeby 
nie m ów ili o nas źle.. W iesz jaey  
są ludzie. D aj m i p a rę  złotych... 
Przecież jeżeli n ie  urządzam y w  
tym  roku  św iąt, to m asz pieniądze... 
T rzeba też kupić m ięsa, jak iś  drób... 
M usim y jakoś przeżyć te  dw a dni w 
których  sklepy będą zam knięte... 
O bliczyłam  w szystko ja k  najoszczęd 
niej...

P o dała  m i „oszczędny" w ykaz. 
Zbladłem .

— K obieto, ale ja  n ie  m am  ty le 
pieniędzy!

Wy buchnęła  płaczem :
— Ty zaw sze jes te ś  taki... J a  ci 

chcę pom óc i  n ie urządzam  św ią t, 
choć w szyscy nasi znajom i u rządza­
ją, a ty  m i grosza żałujesz.

W ysupłałem  z  p o rtfe lu  o sta tn ie  
złotów ki. T w arz  je j rozpogodziła 
się.

— No widzisz, na  w szystko w y s ta r  
czy. A m ów iłam  ci. że jestem  0- 
szczędna Zobaczysz, że w szystko 
będzie jeszcze lepiej n i^  w  zeszłym  
roku.

P rzypom niałem  sobie. *W dn iu  J8 
g rudn ia  1947 roku też pow zięliśm y 
decyzję, że „nie u rząd zam y  św iąt".

GROT.

OIiy lak, luk w Dzierżoniowie
P rzy b y ła  nam  jeszcze ję d n a  p iękna 

in w esty c ja  spo rtow a, ja k ie j  m oże nam  
pozazdrośc ić  k ażdy  o śro d ek  P o lsk i C en­
tra ln e j . J e s t  n ią  k ry ta  p ły w aln ia  o tw a r­
ta  o s ta tn io  w D zierżoniow ie, gdzie t r e ­
n u ją  k lu b y  szkolne , B ie law ianka, ŻKS, 
k lu b y  w ojskow e i G w ard ia.

Ja k o  p ie rw s z y ,. od b y ł się  w D zierżo­
niow ie  m ecz p ływ aków  M KS z B urzą

W rocław , k tó ry  .przyniósł zw ycięstw ', 
p ły w ak o m  w rocław sk im .

Na b asen ie  dzierżon iow sk im  odbędzie 
się  k ilk a  im prez  p lan o w an y ch  przez 
w rocław sk i O kręg  P ływ ack i.

A by było  ta k  ro jn o  na p ły w a ln i w roc 
ław sk ie j, ja k  to się  d z ie je  w  D zierżo­
niow ie.

N a jm ilszym  p odankiem  na G w iazd k ę  je s t  roczn y  lub  p ó łroczn y  a b on am en t

ii lubią ,,0 <8roclzenia“
iiluiiu Hobrej Książki

albo nowopowstałej
Biblioteki prenumeratorów „Słowa Polskiego”
Podarek  ten  zapew ni
iw oim  najbliższym , przyjacio łom  I znajom ym  w ybór najlepszych  pow ie 
•ci polskich i obcych.
Zapisy o raz szczegółowe in fo rm acje  w  k sięgarn iach  j,C zytełn ikau, w  »© 
dakcjach  pism  czyteln ikow skich  lu b  w  adn^im stracji K lubów , Wars«a«
wa, „C zyteln ik1*, W iejska 16, II  p.
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mmm os w
N ik o d em  D yzm a z  por a)mych  gazet dow fadti je  się o la jemni-  

n ic z y m  m o rd ers tw ie  na K rochm aln ej ,  w  p ie rw s z e j  chwil i prze ra­
za go myśl . ż e  stal  s ię  m o r d er cą  Boczka,  ale nie m a czasu na dal­
sze  rozważanie , bo s e k r e ta r z  m e ld u je  m u  właścicie la K o b o ro w a  
Leona Kunickiego .

A, bo człowiek, kochany panie Nikodemie, lat 
ma coraz więcej, a jednak nie starzeje się. Ale i pan 
doskonale wygląda. Cóż tam  w polityce? Co? Jak inte­
resy? Skarżą się wszyscy na stagnację, na podatki oa- 
nie złoty, przecie ten podatek obrotowy, to zarzyna 
obywatela! I świadczenia! Słowo daję. Śliczny ma pan 
gabinet, ze smakiem, stylem. Może zrobi mi pan łaskę, 
kochany panie Nikodemie, no, mój drogi, nie odmówi 
mi pan i zje ze m ną śniadanko od rana nic w ustach 
n ' e miałem. Śliczny gabinet. Nie wybierze się nan do 
mnie, do Koborowa? W prawdzie pogoda pod psem, 
ale spokój, spokój Dla nerwów (o konieczne i Nina 
ucieszy się, biedactwo, taka samotna... Przyjechałby 
pan na parę dni, co?

Owszem, może w przyszłym tygodniu.
K rólu złoty, dziękuję, bardzo dziękuję. No to 

chodźmy na śniadanko. Może do „Bachusa", co?
. Dziękuję, ale nie mogę. Jestem  dziś na śniada­

niu u księcia Roztoekiego.

Skłam ał, lecz osiągnął przew idyw any efekt. Ku­
nicki rozpłynął się w zachwycie i zaczął wyliczać 
w szystkie możliwości, jakie otw ierają człowiekowi ta ­
kie olbrzymie stosunki, jakie ma kochany pan Ni­
kodem.

Teraz wyjechał i właściwy powód wizyty: podkła­
dy kolejowe. Staruszek przym iiał się, krygował, sypał 
cyframi zysków, jakie obaj osiągną z uzyskania przez 
ICoborowo dostaw dla kolei, tłumaczył, że ostatecznie, 
jeżeli jemu, Leonowi Kunickiemu, z powodu tam tego 
procesu nie zechcą dać, to mogą dać przecie pani Ninie 
Kunickiej.

— Nie wiem — bronił się Dyzma.
— Che, che, che, ale ja wiem. że jak kochany pan 

zechce paluszkiem  kiwnąć . No. królu zloty, niechże 
pan pogada z m inistrem  komunikacji!

Poty  piiowal Nikodema, aż ten zgodził się
— Tylko niech pan nie w »i~4'd-a. bo :°żeli trzeba 

będzie układać się. to ja się na tym  nie znam.
K unicki uradow any, zapewnił kochanego prezesa, 

że oczywiście nie wyjedzie, aby w razie potrzeby słu­
żyć informacjami, chociaż jest przekonany, że te  nie 
będą potrzebne człowiekowi, mającem u tak  genialną 
głowę.

Wejście Krzepicltiego z korespondencją przerwało

potok jego wymowy. Pożegnał się s Dyzmą, zama­
w iając się na futro i wyszedł.

— To znany spryciarz — zauważył Krzepicki.
— Ho, ho i jak i — potw ierdził Nikodem —  takts* 

go nie łatwo wykiwać.
Długa tw arz Krzepickiego rozszerzyła się w lekce­

ważącym uśmiechu:
— Moim zdaniem, panie prezesie, nie ma takiego 

wielkiego spryciarza, który  by nie znalazł większego, 
co gó—nabije w  butelkę.

Dyzma roześmiał się szczerze. Sam siebie uw ażał 
właśnie za takiego spryciarza. W ydało mu się naw et, 
że rozumie to i Krzepicki, co zdaw ał się mówić poufa­
ły uśmiech na jego twarzy.

— No. co pan kalkulujesz? — zapytał Dyzma.
— K alkuluję — odparł Krzepicki, spuszczając 

oczy — że nasze czasy należą do tego, co umie łapać 
okazję.

Krzepicki zadarł głowę, przeciągnął dłonią po 
ostro w ystającej grdyce i rzucił niedbale:

— Koborowo, to piękny grosz.
— Ba!...
— Nie każdem u się zdarza...
Dyzma pokiw ał głową.
— A ot K unickiem u się zdarzyło.
— A może zdarzyć się i... panu.
Nikodem spojrzał nań nieufnie.
— Mnie?...
— Św iat należy do tych, co um ieją skrupuły  wy­

rzucić za okno.
— Niby nie być skrupulantam i?... -
K rzepicki nie odpowiedział i tylko bacznie obser­

wował oczy Dyzmy.
— Panie prezesie — zaczął po chwili, cedząc słowa. 

— Wie pan, że jestem  dla pana więcej niż życzliwy?
— Wiem — odparł Dyzma.

(dalszy ciąg jutro)
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